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NIECO UWAG O KRYZYSIE

OPINJA publiczna, jak się zdaje, dopiero w ostat­
nich tygodniach została naprawdę zaalarmo­
wana ciężkiem położeniem gospodarczem, w ja­
kiem się znajdujemy. Skromnie obchodzone 

święta wskazują, że poszczególni obywatele ściągają 
mocniej pasy; jest to pierwszy i naturalny objaw de­
fensywy, co się jednak dzieje z ofensywą, z czyn- 
nem zaatakowaniem wroga i wywalczeniem lep­
szych warunków bytowania? Tu naturalnie wzrok 
obywatela zwraca się najpierw w stronę państwa, 
jako zorganizowanego wyrazu zbiorowości. Coprzed- 
siębierze państwo?

Jeżeli weźmieiny pod uwagę najpierw gospo­
darkę samego państwa, budżet, który teraz właśnie 
jest przez sejm przeglądany, nie daje on bynajmniej 
dowodu na to, że państwo rozpoczęło nawet tę 
czynność defensywną, jaką już z musu praktykują 
obywatele. Preliminarz wydatków nie zapowiada 
zaciśnięcia pasa w jakiejkolwiek dziedzinie. Rząd 
zamierza wycisnąć ze społeczeństwa i wydatkować 
sumy nie mniejsze, niż w latach poprzednich. Mówi 
się przytem, że w naszym budżecie tak znaczna 
część wydatków — to wydatki „opancerzone”, że 
wobec tego nie może być mowy o jakiejś wydat­
niejszej oszczędności. Tymczasem przyjdzie nie­
wątpliwie moment, kiedy będzie się trzeba zabrać 
i do owego „pancerza”, bo inaczej gotów on sam 
pod naporem konieczuości pęknąć, wywołując, jak 
każda nieprzewidziana katastrofa, chaos i olbrzymie 
zniszczenia. Zamiast więc fatalistycznego uznawa 
nia nienaruszalności wydatków opancerzonych, na­
leży jaknajprędzej przejąć się zasadą, że z wyjąt­
kiem wydatków na obronę kraju, każdy inny wy­
datek jest dla nas zbyt duży i do tego dostosować 
gospodarkę państwową.

Polska czeka wciąż jeszcze na swego Colberta, 
'• zn. na męża stanu, który z dalekim wzrokiem 
łączyłby bezwzględną, mieszczańską twardość w ob­
chodzeniu się z groszem i potrafiłby założyć sku­

teczne veto przeciwko niejednokrotnie potrzebnym, 
często nęcącym przedsiębiorstwom, z któremi trzeba 
jednak się wstrzymać, gdyż zakreślone ponad miarę 
sił finansowych załamią się i tak wpół drogi. Za­
miast tego zmysłu mieszczańskiego, na którym wy­
rosły finansowo wszystkie potęgi świata, rządzi 
u nas (często dosłownie) cyganerja, nie tyle arty­
styczna, ile rozwichrzona, której nie brak pomy­
słów do wydawania, ale której gospodarka zawsze 
zaczyna się i kończy głodem na poddaszu. Temu 
to kierunkowi mamy do zawdzięczenia owe para­
doksy, na które niedawno zwracał uwagę p. Mar- 
jan Kiniorski, wspaniałe gmachy rządowe, czy sa­
morządowe na tle lichych chałup po zapadłych 
mieścinach kresowych, piękne dworce kolejowe, 
goszczące kilkunastu pasażerów na dobę. W więk­
szych miastach, gdzie ludność uboga gnieździ się 
w warunkach, urągających minimalnym ludzkim 
wymogom, po kilkanaście nieraz osób różnej płci 
w jednej izbie, powstają w tych samych dzielnicach 
szkoły-pałace z pływalniami, i to właśnie w cza­
sie, kiedy wszyscy znający te sprawy przewidują 
w najbliższych latach kryzys szkolnictwa z powodu 
braku lokali szkolnych, kiedy więc należy budo­
wać skromnie, a za to wiele! Hasło radosnej twór­
czości przechodzi w tych warunkach w jakąś bez­
sensowną tromtadrację, usiłującą wmówić społe­
czeństwu, iż ma być dumne np. z tego, że posta­
wiliśmy wspaniały gmach szkolny tam, gdzie Niemcy 
zadowalali się zwykłą chałupą wiejską. „Reprezen- ' 
tacja“ stała się bodaj najważniejszą funkcją pań­
stwową, mamy reprezentacyjne dzielnice, reprezen­
tacyjne ulice, a na budowę i przebudowę repre­
zentacyjnych pałaców i zamków idą rocznie dzie­
siątki miljonów.

Nic nie wskazuje na to, żeby ten kierunek 
miał ulec zmianie, trzeba się więc liczyć z tern, że 
gospodarka państwowa dalej będzie w tym sensie 
rozrzutna.
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O ile chodzi o aktywną walkę z fatalnemi 
warunkami gospodarczemi, to do ostatnich czasów 
rząd, egzekutywa społeczeństwa, zachowywał się 
prawie zupełnie biernie, zaznaczając przy wielu 
sposobnościach, że kryzys jest ogólny, światowy, 
i powołując się na to, jako na okoliczność łago­
dzącą i usprawiedliwiającą. W ostatnich czasach 
zapowiedziano ze strony rządu ożywienie działal­
ności, mianowicie w kierunku obniżenia cen wyro­
bów przemysłowych, co ma automatycznie ożywić 
popyt na te wyroby i w ten sposób zmniejszyć 
bezrobocie. Nie wiem, czy kto przywiązuje większe 
nadzieje do tej zapowiedzianej działalności rządu, 
zarówno co do osiągnięcia zniżki cen, jak i oży­
wienia wymiany. Godzi się zaznaczyć, że dotych­
czas rząd szedł w kierunku przeciwnym: podwyż­
szano ceny lub zgadzano się na te podwyżki cza­
sem w celu umożliwienia eksportu, jak bywało 
z węglem i cukrem, czasem znów w celach czysto 
fiskalnych, jak z wyrobami monopolowemi. W prze­
ważnej liczbie wypadków dało to korzyści bardzo 
wątpliwe, z czego nie wynika jednak bynajmniej, 
że polityka odwrotna uwieńczona będzie powodze­
niem. Przypuszczać należy raczej, że o ile chodzi 
o doraźne, chwilowe ulżenie sytuacji, oszczędność 
i zwolnienie śruby podatkowej dałyby większe 
korzyści.

Przytaczanie faktu, że kryzys gospodarczy 
dotknął nie tylko nas, lecz rozciąga się na cały 
świat, usposabia do bierności, i staje się przeszko­
dą w szukaniu dróg, któreby — chociażby po dłuż­
szym czasie — wyprowadziły z matni. Kryzys na 
całym świecie nie jest bynajmniej zjawiskiem 
całkowicie jednolitym, niektóre kraje odczuwają 
go silniej, inne mniej, a niektóre nawet, jak do­
tychczas, mają się wcale dobrze. Do tych ostatnich 
należy przedewszystkiem Francja i warto się przy­
patrzeć temu, co ją od innych krajów odróżnia i czemu 
zawdzięcza swoją pomyślność.

Wbrew temu, co się stało w innych krajach 
Zachodu, całkowicie zindustrjalizowanych, Francja 
zachowała równowagę pomiędzy przemysłem i rol­
nictwem, między wsią i miastem; kryzys przemy­
słowy nie dotknął jej więc w tym stopniu, co np. 
Anglję. Dalej przemysł francuski—to w olbrzymiej 
większości drobne pracownie, nie zaś wielkie 
fabryki. Wreszcie Francja jest i stara się być po 
dawnemu krajem drobnych rentjerów: po dorobie­
niu się niewielkiej renty, wielu Francuzów klasy 
średniej wycofuje się z interesów, pozostawiając 
innym wolne pole do pracy zarobkowej i wzma­
gając szeregi oszczędnych wprawdzie, ale bądź co 
bądź konsumentów. Do tego trzeba oczywiście 
dodać niesłychaną pracowitość Francuzów, czem 
przewyższają zarówno swoich wschodnich, jak 
i północno-zachodnich sąsiadów.

Te właściwości ustroju i usposobienia fran­
cuskiego grają niewątpliwie nie małą rolę w tern 
zjawisku, iż Francja, mimo wyniszczenia wojennego 
i olbrzymiego wprost upustu młodej krwi, tak 
zwycięsko opiera się kryzysowi, ogarniającemu 
nawet młodą i zdawałoby się nieposkromioną 
w swoim rozpędzie Amerykę. I jeżeli mamy szu­
kać wzorów, mających nas uchronić przed upad­
kiem gospodarczym, to chyba tę strukturę powin­
niśmy naśladować.

Mimo że posiadamy nietylko ministerstwo 
rolnictwa, ale i osobne ministerstwo reform rol­
nych, w sprawie rolnej panuje u nas właściwie 
zastój. Żyjemy tak, jak gdyby nie stało przed na­

mi kolosalne zagadnienie zapewnienia krajowi sa­
mowystarczalności żywnościowej, dostarczenia waż­
niejszych surowców, między innemi włókienniczych, 
i pomieszczenia wzrastającej ludności wiejskiej, 
dla której dotychczasowe drogi emigracyjne coraz 
się zamykają, a wątpliwe warunki rozwoju wiel­
kiego przemysłu uniemożliwiają odpływ do cen­
trów fabrycznych. Nie widać pracy nad rozwiąza­
niem tego problematu i nad postawieniem jasnego 
programu, a oczywiście samo się to nie zrobi, 
sama z siebie może przyjść tylko katastrofa.

Na czele ministerstwa przemysłu i handlu stał 
przez kilka lat człowiek, olśniony przez t. zw. wiel­
ki przemysł i pragnący ten przemysł postawić na 
nogi i ruszyć na podbój rynków świata. Nie jedną 
w zdążaniu do tego celu ofiarę nałożono społeczeń­
stwu, lecz rezultat jest raczej żałosny. Nawet sta­
ry, zdawna urządzony przemysł włókienniczy nie 
tylko obcych rynków nie zdobył, ale i nie utrzy­
mał wewnętrznego, a dziś, pomimo olbrzymich 
środków, danych mu ze skarbu państwa w czasach 
inflacyjnych, bankrutuje w osobach swych naj­
większych przedstawicieli. Przez ten czas zanied­
bano zupełnie rzemiosło, ten właśnie drobny prze­
mysł, który w rękach Francuzów okazał się tak 
niezwyciężony w zapasach konkurencyjnych. 
W działalności dotychczasowej stawialiśmy na t. zw. 
racjonalizację i automatyzację, to jest na właści­
wości, w których muszą nas pobić starsza organi­
zacja i tańszy kapitał; Francuzi stawiają ma indy­
widualną wartość pracownika i produktu i wygry­
wają. Jeden z wybitnych uczonych angielskich, 
p. Bragg, pisząc o kryzysie obecnym, mówi, że nie 
należy rozpaczać, Anglja bowiem była już raz w po- 
dobnem położeniu w końcu XVIII wieku, a wów­
czas przyszedł wynalazek maszyny parowej i za­
mienił rozpaczliwą sytuację na pełną nadziei, przy­
niósł Anglji niesłychane wzbogacenie się. Trzeba 
wierzyć, że dar twórczyTudzkości nie zaginął i znowu 
się coś podobnego powtórzy. Niewątpliwie jest 
w tern część prawdy, i kryzys obecny byłby 
o wiele jeszcze gorszy, gdyby np. nie powstanie 
samochodu, radja itp., które to wynalazki powołały 
do życia całkiem nowe, a potężne przemysły. Nie 
powtórzy się już jednak nigdy dla nikogo to, co 
miała Anglja w końcu XVIII wieku, mianowicie 
cały świat, stojący otworem dla jej wyrobów. Nie 
bierze się atoli tego pod uwagę, że właśnie 
w przemyśle drobnym, w rzemiośle dzieją się nie­
ustannie rzeczy nowe, bo każdy wytwór jest inny, 
wyposażony w takie lub owakie cechy, nadane 
mu przez inwencję pracownika i wyroby te znaj­
dują zbyt i zwyciężają, gdy standardyzowany, tani 
i szablonowy produkt zracjonalizowanego przemy­
słu miljonami pozostaje na składzie. Te właśnie 
nowe rzeczy, o które modli się prof. Bragg dla 
przemysłu angielskiego, realizuje codzień fran­
cuski „artisan“; naśladują go potem Niemcy 
i reprodukują „seryjnie” jego pomysły, ale to mu 
już wiele nie szkodzi, bo na nowy sezon wymyśli 
on coś nowego. To też żyje, mimo konkurencji 
wielkich fabryk, dobrze, a zgromadziwszy rentę, 
łowi sobie spokojnie na starość ryby w Sekwanie, 
lub gra w manillę w „Café de Commerce“. Napi­
sane to żartobliwie, ale sprawa jest całkiem serjo 
i uznana dawno w ekonomji: ostanie się drobnego 
przemysłu francuskiego jest dowodem zwycięstwa 
inteligencji i pomysłowości nad automatyzmem 
i szablonem. Kiedyż uznamy tę prawdę i zastosu­
jemy do niej swe postępowanie? Nie zanosi się na 
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to tembardziej, że nasi obecni kierownicy tych 
spraw, to ludzie ze szkoły socjalistycznej, scho­
dzącej się w poglądach na organizację wytwór­
czości z wielkimi kapitalistami.

Trzecia z wymienionych wyżej właściwości 
francuskich, owo zamiłowanie, czy pociąg do ren- 
tjerstwa, była w innych, zwłaszcza anglosaskich 
krajach krytykowana surowo, jako odciągająca od 
produkcji (nowoczesny fetysz) wiele zdolnych 
jeszcze do pracy sił. Dzisiaj, kiedy w Ameryce 
myślą o wprowadzeniu pięciu dni pracy w tygo­
dniu, może już krytyka nie byłaby tak surowa, ale 

jeszcze nie dopatrzono się w tern cennej skłonno­
ści moralnej, ograniczającej panującą gdzieindziej 
niepodzielnie gonitwę za pieniądzem, i skłaniają­
cej ludzi do poprzestawania na skromnej chociażby 
niezależności i urządzenia życia według upodobań. 
Od wielu lat inna ewangelja zdobyła w świecie 
przewagę, lecz doprowadziła do położenia bez 
wyjścia, ł zwalczenie kryzysu materjalnego nie 
w najmniejszej mierze zależy od przywrócenia na­
leżytego miejsca poniewieranym od pewnego czasu 
duchowym pierwiastkom w życiu.

ZYGMUNT RACZKOWSKI

ODKĄD POLSKA
JEST PAŃSTWEM NIEPODLEGŁEM?

(KARTA Z DZIEJÓW POLSKI) 
(Dokończenie)

RZĄD Świeżyńskiego miał od początku charakter 
rządu przejściowego, albowiem powstał z woli 
trzech głównych stronnictw polskich, które 
początkowo postanowiły były wziąć udział 

w utworzeniu rządu koalicyjnego, z powodu jednak 
uchylenia się „tymczasowego“ w ostatniej chwili 
dwóch stronnictw (ludowego i P. P. S.) był złożony 
narazie tylko z czterech narodowych demokratów, 
kilku „bezpartyjnych“ (Wład. Grabski, Antoni Min­
kiewicz, Wacław Paszkowski, Englich) i dwóch mę­
żów zaufania rady regencyjnej (Ponikowski i Hi- 
gersberger). Celem uzupełnienia gabinetu przedsta­
wicielami innych stronnictw i przekształcenia go 
w koalicyjny prowadzono nadal poufne narady. 
Stosunek gabinetu do rady regencyjnej był z natury 
rzeczy chłodny, albowiem rada regencyjna nie mogła 
przeboleć ani marzeń o koronie dla jednego ze swo­
ich członków, ani zepchnięcia swego z roli czyn­
nika rządzącego do biernej roli formalnej tylko 
„władzy najwyższej“, ani narzucenia jej przez stron­
nictwa osoby premjera Świeżyńskiego w miejsce 
jej męża zaufania J. Radziwiłła, ani przytyku o hań­
biącej odpowiedzi b. rządu Steczkowskiego na ma­
nifest koalicji zachodniej o przywróceniu zjedno­
czonej i niepodległej Polski. Już w chwili objęcia 
rządów przez nowy gabinet wystąpił na jaw brak 
zaufania rządu do rady regencyjnej w tem, że 
członkowie rządu odmówili formalnej przysięgi 
w ręce rady regencyjnej i jedynie dla „formy” 
podpisali przedłożony im formularz ślubowania. 
Rząd starał się o jaknajszybsze uwolnienie z Mag­
deburga Józefa Piłsudskiego, który jako minister 
spraw wojskowych był zadatkiem rozszerzenia i uzu­
pełnienia gabinetu. Na urgens prezesa gabinetu 
Świeżyńskiego do kanclerza Rzeszy Maksa badeń- 
skiego nadszedł od tegoż obszerny telegram {vide 
„Kurj. Warsz.” z 1 listopada nr. 302), żądający 
wpierw zapewnienia, że Piłsudski porzuci wrogie 
stanowisko wobec władzy okupacyjnej. Tymczasem 
mnożyły się intrygi przeciw rządowi, zarówno 
ze strony członków rady regencyjnej, jak „akty­
wistów” oraz „piłsudczyków”. Jeden z członków rady 
regencyjnej głośno wygrażał rządowi w war­
szawskim Klubie myśliwskim, że rozpędzić każę 
rząd zapomocą wojska f„ Wehrmacht”). Wiec zjed­
noczenia stronnictw demokratycznych (Supiński, 
Patek, Radwan, Rogowicz) oświadczył się przeciw 
rządowi, domagając się rządu o większości demo- 

kratyczno-ludowej. Gdy na wniosek rządu rada 
regencyjna podpisała 28 października ustawę tym­
czasową o powszechnym obowiązku służby wojsko­
wej i wydała dekret, polecający niezwłoczne przy­
stąpienie do formowania armji narodowej, pułkownik 
Rydz Śmigły odmówił współpracownictwa z rządem 
w sprawie organizacji armji polskiej, a zjazd pol­
skiego stronnictwa ludowego odmówił rządowi za­
ufania, oświadczając się przeciw poborowi do wojska, 
nawet ochotniczemu, jako bezprawiu i domagając 
się wywłaszczenia majątków powyżej 300 morgów, 
skonfiskowania majoratów i t. d. Stronnictwo so­
cjalistyczne znowu nie chciało się pogodzić z po­
zostaniem rady regencyjnej u steru, znienawidzo­
nej przez szerokie koła ludowe i domagało się zu­
pełnego jej usunięcia.

W takich warunkach należało przyśpieszyć 
porozumienie między stronnictwami. Było ono na- 
pozór łatwiejsze, niż poprzednio, ponieważ zbliżał 
się już termin rozpisania wyborów do sejmu, a rząd 
otrzymał już projekt ordynacji wyborczej, opraco­
wany przez Biuro Pracy Społecznej. Przy sposob­
ności mego pobytu we Lwowie dnia 30 paździer­
nika 1918 r. porozumiałem się z bawiącym tam 
przywódcą stronnictwa ludowego Witosem, który 
zgodził się wstąpić do rządu wraz z trzema człon­
kami swego stronnictwa. Po moim powrocie do 
Warszawy odbyło się posiedzenie rady ministrów, 
na którem uchwalono wysłać na odsiecz Lwowa, 
okupowanego przez Austrjaków i „Ukraińców“, 
pociąg wojskowy z bronią i 800 żołnierzami, zgod­
nie z oświadczeniem szefa sztabu Tadeusza Roz­
wadowskiego; przyjęto do wiadomości, że komisarz 
jeneralny Zdanowski przejął od gubernatora lubel­
skiego całą administrację w okupacji i zarządził 
zaprzysiężenie wojska polskiego i urzędników oraz 
usunięcie godeł austrjackich i zastąpienie ich god­
łami polskiemi, przyjęto do wiadomości, że w dniu 
31 października generał Bolesław Roja, mianowany 
przez komisję likwidacyjną w Krakowie komendan­
tem brygady, z dniem tym objął komendę w Kra­
kowie, odebrał od władz wojskowych austrjackich, 
które podpisały protokół kapitulacyjny, broń, amu­
nicję i cały rynsztunek wojskowy, usunął siły 
austrjackie i rozbroił jeden bataljon niemiecki, który 
nie chciał się poddać, równocześnie zaś komisja 
likwidacyjna odebrała przysięgę od szefów władz 
wojskowych; przyjęto do wiadomości, że w dniu 
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1 listopada, rozkazem szefa sztabu polskiego Roz­
wadowskiego, naczelne dowództwo wojskowe za­
trzymał jenerał dywizji Puchalski, komendantem 
w obrębie korpusu krakowskiego został Roja, dla 
Lwowa zaś hr. Lamezan. Następnie minister spraw 
wewnętrznych Zygmunt Chrzanowski przedstawił 
sytuację wewnętrzną w ciemnych barwach i zawia­
domił, że stronnictwo socjalistyczne i zwolennicy 
Piłsudskiego objawili gotowość wstąpienia do rządu 
tylko pod warunkiem zupełnego zerwania z radą 
regencyjną i oparcia nowego rządu narodowego 
na niezależnej reprezentacji narodowej aż do czasu 
zwołania sejmu ustawodawczego. Minister Chrza­
nowski uważał za rzecz naglącą w danej sytuacji, 
aby rząd uchwalił gotowość ustąpienia na rzecz 
koalicyjnego rządu narodowego i ogłosił swą de­
cyzję w formie odezwy, ułożonej poprzednio przez 
ministra w porozumieniu z przywódcami socjali­
stycznymi. Odezwa ta brzmiała:

„Polacy! W obliczu najwyższych zadań, jakie 
przed narodem polskim postawiła chwila dziejowa, 
w poczuciu odpowiedzialności przed narodem i hi- 
storją, dzisiejszy Rząd Polski rozumie, że jedynie 
olbrzymi wysiłek całego narodu, a nadewszystko 
pracującego ludu polskiego, sprosta świętemu za­
daniu stawiania podwalin pod gmach Zjednoczonej 
Polski ludowej, obrony wolności narodowej i gra­
nic Ojczyzny, ochrony ludności od głodu, trwałego 
zacezpieczenia nietykalnych praw Polski w stosun­
kach z innemi narodami. Naród Polski musi bez 
zwłoki posiąść rząd, będący wiernym i silnym wy­
razem powszechnej woli narodowej. Rozumiejąc, 
że interesy warstw uprzywilejowanych muszą w tej 
historycznej godzinie ustąpić dobru Ojczyzny, obec­
ny Rząd Polski podjął zdecydowaną inicjatywę na­
tychmiastowego utworzenia Rządu Narodowego, a to 
w porozumieniu z politycznemi stronnictwami, przed­
stawiającemu pracujący lud polski. Rząd Narodowy, 
w większości swej z przedstawicieli pracującego 
Judu złożony, powstać powinien niezwłocznie. Po­
zostając na posterunku do chwili powstania 
rządu narodowego, który obejmie władzę 
niepodzielną do czasu zwołania Sejmu Usta­
wodawczego, zwracamy się do Narodu z wezwa­
niem do współpracy w zapoczątkowanem dzisiaj 
wielkiem dziele budowy Polskiej Rzeczypospolitej”.

Po dłuższej dyskusji, w której kilku ministrów, 
a zwłaszcza prezes J. Świeżyński, wyrażali wątpli­
wości co do celowości takiej odezwy, ostatecznie 
cała Rada Ministrów poszła za głosem ministra 
spraw wewnętrznych, uchwaliła tę odezwę, nie wy­
łączając dwóch ministrów, będących mężami zaufa­
nia rady regencyjnej, albowiem nie chciała dopuścić 
do walki domowej i ufała, że rada regencyjna zre­
zygnuje dobrowolnie z władzy wobec wytworzonej 
niebezpiecznej sytuacji. Stało się inaczej, rada re­
gencyjna mimo osobistych wyjaśnień prezesa Świe- 
żyńskiego czuła się „obrażoną” i niebacznie udzie­
liła w nocy 4 listopada w nieprzyzwoitej formie 
dymisji wszystkim członkom gabinetu Świeźyń- 
skiego, chociaż oni w swej odezwie sami złożyli 
swe mandaty na rzecz przyszłego rządu narodo­
wego i chociaż te mandaty zawdzięczali nie radzie 
regencyjnej, ale stronnictwom politycznym, przed 
których wolą rada regencyjna się ugięła. Nie 
upłynęły dwa dni, a rada regencyjna zrozumiała 
swój biąd i usiłowała go naprawić, ale było już 
zapóźno.

Gdy na rannem posiedzeniu w dniu 4 listo­
pada prezes Świeżyński zawiadomił ministrów o dy­

misji, ministrowie postanowili zawiązać się w ko­
mitet ministerjalny i zgodnie z odezwą dalej urzę­
dować po uzupełnieniu się z grona stronnictwa 
socjalistycznego i ludowego na podstawie poprzed­
niego porozumienia. Tylko prezes gabinetu Świe- 
żyński, który nieoględnie sam kontrasygnował dy­
misję gabinetu i obaj mężowie zaufania rady re­
gencyjnej, Ponikowski i Higersberger nie weszli 
w skład komitetu. Komitet jednak w pełnym skła­
dzie przez dwa dni napróżno wyczekiwał przyby- 
bycia przedstawicieli socjalistów w Warszawie w po­
przednio umówionej porze. W przypusczczeaiu, że 
przywódcy socjalistów wyjechali do Krakowa dla 
porozumienia się z ludowcami, komitet wydelego­
wał mnie i ministra Wł. Grabskiego do Krakowa 
celem ostatecznego uzupełnienia rządu i powzięcia 
dalszych postanowień. Niebawem przybyli wślad 
za nami do Krakowa dw. j delegaci rady regen­
cyjnej, b. marszałek rady stanu Pułaski i b. wice­
marszałek Bądzyński z pismem tejże rady, którzy 
mnie przedstawili jako przedstawiciela Komitetu 
ministerjalnego. W piśmie tern rada regencyjna 
oświadczyła gotowość ustąpienia i przelania swej 
całej władzy na rząd narodowy, jeżeli rząd taki 
się utworzy. Niestety dowiedzieliśmy się w Krako­
wie, że socjaliści wyjechali do Lublina i tam ogło­
sili rząd ludowy Republiki Polskiej, usiłując do 
tego rządu wciągnąć także ludowców. Dowódca 
korpusu krakowskiego generał Roja doniósł mi, 
że otrzymał od generała Rydza-Śmigłego z Lublina 
„polecenie” aresztowania szefa sztabu jenerała Roz­
wadowskiego. Było rzecz.ą jasną, że socjaliści sko­
rzystali z dymisji, udzielonej rządowi Świeźyńskiego, 
aby wbrew dokonanemu porozumieniu ogłosić własny 
rząd ludowy na terenie Lublina, opuszczonym już 
przez okupantów. Otrzymaliśmy nadto wiadomość, 
że generał Rydz-Śmigły zatrzymał w Lublinie po­
ciąg i całą ekspedycję zbrojną, wysłaną z inicja­
tywy naszego rządu na odsiecz Lwowa. W takich 
warunkach nie mogliśmy nawiązywać ponownych 
rokowań z socjalistami i dlatego oświadczyłem de­
legatom rady regencyjnej, że utworzenie rządu 
narodowego jako koalicyjnego nie jest już w da­
nej chwili możliwe.

W dniu 9 listopada r. 1918 generalny guber­
nator Beseler zawiadomił pisemnie radę regen­
cyjną, że przed dniem 1 grudnia 1918 generalne 
gubernatorstwo będzie zwinięte i z tym dniem cała 
administracja kraju na obszarze tego gubernator­
stwa przejdzie w ręce polskie. Armja niemiecka 
przechodzi pod komendę wojskową i zatrzyma na 
razie tylko linje kolei żelaznej i komunikację pocz­
tową i telegraficzną dla celów wojskowych, pozo­
stawiając tę komunikację dla potrzeb ludności 
władzom polskim.

W dniu 11 listopada 1918 przyszło do skutku 
zawieszenie broni między państwami koalicji za­
chodniej a Niemcami. Wedle art. XII tego paktu 
wszystkie wojska niemieckie, znajdujące się w gra­
nicach dawnej Rosji, miały obowiązek powrócić do 
Niemiec, w chwili, jaką mocarstwa uznają za sto­
sowną. Już przed tym dniem doszły do Warszawy 
wiadomości o gotującej się rewolucji w Nie -.czech. 
Gromady wojsk niemieckich i pojedyńczy żołnierze 
rzucali broń i śpieszyli do swej ojczyzny przy po­
mocy kolei żelaznych i statków parowych. Chłop­
cy uliczni rozbrajali żołnierzy niemieckich i otrzy­
mywali od nich broń jako zdobycz pokojową. Wi­
doczne było, że okupacja skończy się przed wy­
znaczonym terminem.
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W tymże dniu przybył do Warszawy zwolnio­
ny z Magdeburga Józef Piłsudski, przyjęty owa­
cyjnie przez ludność Warszawy. Rada regencyjna 
przekazała mu w dniu 11 listopada władzę woj­
skową i naczelne dowództwo wojsk polskich jej 
podległych, z tem zastrzeżeniem, aby „po utworze­
niu Rządu Narodowego, w którego ręce Rada Re­
gencyjna zgodnie ze swojemi poprzedniemi oświad­
czeniami zwierzchnią władzę państwową złoży, 
Brygadjer Józef Piłsudski władzę wojskową, będą­
cą częścią zwierzchniej władzy państwowej, temuż 
Rządowi Narodowemu zobowiązuje się złożyć, co 
stwierdza podpisaniem tej odezwy“ — podpisali 
regenci i Józef Piłsudski (Orędzie Rady Reg. do 
Narodu Polskiego z 11 listopada 1918 Poz. 38 
Dz. Praw). W dniu 14 listopada 1918, po konferen­
cjach Piłsudskiego z przedstawicialami stronnictw, 
rada regencyjna dekretem z 14 listopada 1918 
poz. 39 Dz. Pr. ogłosiła, że postanowiła radę reg. 
rozwiązać, „a od tej chwili obowiązki nasze i od­
powiedzialność względem narodu polskiego złożyć 
w ręce naczelnego dowódzcy do przekazania Rzą­
dowi Narodowemu“.

Dalsze wypadki w Polsce są powszechnie 
znane. J. Piłsudski nie utworzył Rządu Narodowe­
go i nie przekazał mu swej władzy. Natomiast de­
kretem z 14 listopada powołał na Prezydenta ga­
binetu „pana posła Ignacego Daszyńskiego, którego 
długoletnia praca, patrjotyczna i społeczna daje 
mi gwarancję, że zdoła w zgodnej współpracy ze 
wszystkiemi żywiołami przyczynić się do odbudowy 
dźwigającej się Ojczyzny“, dekretem zaś z 22 listo­
pada 1918 poz. 41 Dz. Pr. zawiadomił: obejmuję 
„jako tymczasowy Naczelnik Państwa Najwyższą 
Władzę Republiki Polskiej i będę ją sprawował aż 
do czasu zwołania Sejmu ustawodawczego“.

Szereg naszych pisarzy, jak mniemam, wsku 
tek niedoceniania wypadków październikowych 
w Polsce, przypisuje wypadkom z 11 listopada takie 
doniosłe znaczenie, że skłonni są dopiero od tej 
chwili rozpoczynać datę niepodległości Polski. Sta­
rałem się na podstawie faktów dziejowych i oso­
bistych przeżyć wykazać, że zapatrywanie to jest 
błędne i zapoznaje samorzutną, niezależną od zda­
rzeń na Zachodzie inicjatywę narodu i jego przed­

stawicielstwa dla utwierdzenia wolności i niepodle­
głości, gdy tylko losy wojny i osłabienie wrogów 
na to pozwoliły. Dzień 11 listopada 1918 był dniem 
radosnym dla Warszawy i Polski, albowiem rado­
snym był widok ucieczki z kraju wrogów, którzy 
nie tak dawno jeszcze łudzili się, że w kraju tym 
wieczyście panować będą. Ale prawno-polityczego 
znaczenia ta ucieczka nie miała, bo opuszczenie 
przez nich kraju było już w październiku postano­
wione i ułożone, a część kraju była już niepodziel­
nie w posiadanie Polski. O wyrzucaniu Niemców 
z Polski w owym dniu nie było mowy, gdyż sami 
chętnie i dobrowolnie kraj opuszczali, prosząc 
jedynie, aby im krzywdy nie czyniono.

Jako datę powstania niepodległego państwa 
polskiego przyjęła była Warszawa dzień 12 paź­
dziernika 1918, jako dzień przejęcia wojska pol­
skiego pod władzę polską i zaprzysiężenia tego 
wojska. W dniu 14 października święciła Warsza­
wa i cała Polska uroczyście odzyskanie niepodle­
głości narodu. Wprawdzie władze okupacyjne były 
wówczas jeszcze w kraju, ale nikt nie rościł sobie 
pretensyj do b. Królestwa Polskiego, abowiem Ro­
sja zrezygnowała ze swoich praw dawniej, Niemcy 
zaś zobowiązały się opuścić kraj za kilka tygodni. 
Jeżeli jednak, z przyczyn teoretycznych, żądają 
niektórzy dla powstania państwa istnienie rządu, 
niezależnego od okupantów, to datę tę należałoby 
o kilka dni przesunąć, do chwili ogłoszenia nomi­
nacji rządu Józefa Świeźyńskiego, który objął rzą­
dy w kraju bezspornie do Polski należącym i tę 
niepodległość stwierdził formalnie aktami o zna­
czeniu międzynarodowem. Jeżeli nakoniec zupełne 
faktyczne opuszczenie kraju przez okupantów 
chcianoby uważać za konieczny warunek niepod­
ległości kraju, to należy przypomnieć, że w dniu 
1 listopada nie było już wcale okupantów na ca­
łym obszarze dawnej okupacji austrjackiej (Lubel­
szczyzny), a także z b. zaboru austrjackiego na ob­
szarze Małopolski Zachodniej i części Śląska, gdzie 
władze polskie niepodzielnie rządziły w imieniu rządu 
polskiego. Okoliczność więc, że Warszawę opuścili 
okupanci dopiero 11 listopada, także z tego powo­
du nie ma znaczenia decydującego.

STANISŁAW GŁĄBIŃSKI

Z MYŚLI JANA LUDWIKA POPŁAWSKIEGO

O POGLĄDACH LITERACKICH POPŁAWSKIEGO

MÓWI Roman Dmowski o Janie Ludwiku Po­
pławskim, że „wśród ludzi, których w życiu 
spotkał, nie widział umysłu tak wyzwolone­
go z pod panowania utartych okólników“, jak 

Popławski, że „myśl jego poddawała każdą rzecz 
głębokiej przeróbce, na wszystko miał swój głęboki 
pogląd, częstokroć olśniewający swą głębokością, 
odkrywający w niejednej sprawie taką stronę, któ­
rej nikt się nie domyślał, i śmiało obalający to, co 
innym wydawało się pewnikiem“ *)•

*) „Przegląd Narodowy", 1908, 357.

2) Cytować będziemy z „Pism politycznych“, które bę­
dziemy oznaczali, jako tomy I i II, oraz ze Szkiców' literackich 
i naukowych, jako tom III.

Da się te słowa całkowicie zastosować i do 
poglądów Popławskiego na literaturę. Zostało po 
nim sporo, powstających „przy sposobności“, jak 
się wyraził o tych swoich pracach, ale mimo to 
cennych artykułów i studjów z zakresu krytyki 
literackiej i historji literatury.

Prace te powstawały niejako ubocznie, nie 
stanowiąc głównego nurtu ani zainteresowań, ani 
działalności Popławskiego; mimo to jest w nich tyle 
ciekawych i głębokich uwag o różnych zagadnie­
niach literackich, że chociaż nie są one, szczegól­
niej wobec nie ujęcia ich w jedną całość przez sa­
mego autora, systemem zakończonym, i chociaż nie 
poruszają wszystkich dziedzin, można z tych wy­
powiedzeń się, notat i myśli, rozrzuconych po trzech 
tomach dzieł2), ustalić kilka zagadnień rozleglej- 
szych, a zarówno umysł Popławskiego, głęboki, 
wszechstronny, jednolity i ujednostajniający w stop­
niu rzadko spotykanym, jak i wielkie, rozległe wy­
kształcenie jego literackie i historyczne oraz zna­
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jomość zarówno wszelkich przejawów współczesnej 
mu twórczości literackiej, jak i życia społecznego — 
sprawiają, że poglądy jego na różne zagadnienia 
literackie, zebrane i zestawione, mimo swą przypad­
kowość i fragmentaryczność, przedstawiają ciekawą 
całość, zaś fakt uwzględnienia przez Popławskiego 
„podkładu społecznego“ zjawisk literackich, jak się 
wyraża, (III, 163) czyli wzięcia pod uwagę głębokiej 
łączności, jaka zachodzi między życiem społecznem 
a zjawiskami piśmienniczemi — pozwala mu rzucić 
na zagadnienia literackie zgoła nowe oświetlenie.

„Wielkie dzieła twórczości ludzkiej“ są „wznio­
słe i jasne, silne i proste“ (III, 129) — mówi Po­
pławski, jakgdyby kreśląc klasyczne w swej zwię­
złości motto dla całej twórczej pracy literackiej, 
a w łączności z tern (jest tu zaś Popławski w zgo­
dzie ze wszystkiem, co jest głębokie i zdrowe w kul­
turze europejskiej) — są słowa jego o poezji, ko­
ronie twórczości ludzkiej, że „blaski poezji“ (w jej 
treści raczej zresztą, niż formie) to „dążenie do 
prawdy, do poświęceń gorących, do celów nie­
uchwytnych, ale wzniosłych“... (III, 25); w związku 
z tern jest również przeświadczenie, że „działalność 
literacka jest poprostu służbą społeczną w imię 
określonych ideałów moralnych i politycznych“ 
(III, 159), że „literatura to służba obywatelska, dla 
której świadomie poświęcić można nawet sławę 
autorską“ (III, 161).

W tym charakterze — mówi Popławski — piś­
miennictwo „jest,— jak powiadają (kapitalny zwrot 
człowieka, bardzo głębokiego i prostego, a zmuszo­
nego nagle do użycia zwrotów, pachnących retory­
ką) — kwiatem życia duchowego narodu, skarbnicą 
najwznioślejszych jego myśli, najlepszych uczuć“... 
(1,5) skąd płynie wniosek oczywisty,że „możność swo­
bodnego rozwijania naszej odrębności kulturalnej, 
naszego języka, naszej umysłowości i literatury — 
jest bardzo ważnym interesem narodowym“... (1,46).

O tern, jak głęboko pochłaniało Popławskiego 
zagadnienie owej „odrębności kulturalnej“ — świad­
czyć może ubocznie fakt, że Popławski w pracach 
swoich wspomina głównie o tych królach polskich, 
którzy w działalności swojej uwzględniali interesy 
kulturalne narodu, jak Kazimierz Wielki, Zygmun­
towie, Stanisław August.

Podkreśla silnie Popławski fakt, że u podstaw 
kultury, dla umożliwienia powstania jej poprostu — 
musimy umieścić „rodowitość“ twórców kultury 
(III, 170), t. zn. ich pochodzenie narodowe, ich ści­
sły związek z ziemią i z ludem. Nie mniej ciekawe 
jest twierdzenie Popławskiego, że „życie kulturalne 
narodu składa się z drobiazgów, jak, np., z uży­
wania języka w instytucjach, w korespondencji, 
nawet w kwitarjuszach Towarzystw“... (II, 81).

Rzecz prosta, że nie chce Popławski przez to 
powiedzieć, aby kultura zamykała się w „kwitarju­
szach“, ale ktoby szukał jej tylko w t. zw. „wiel­
kich przejawach“, a nie zechciał widzieć jej w dro­
biazgach, ten, rzecz pewna, znalazłby tylko poło­
wiczne jej przejawy. „Swobodny rozwój odrębności 
kulturalnej” byłby wówczas skrępowany, bowiem 
„odrębności“ te przejawiają się przedewszystkiem 
nie u szczytów życia, gdzie raczej „wspólność“ 
z obcemi kulturami widzimy, ale u dołów, w ty­
siącznych „drobiazgach“, w tysiącznych formach, 
na których swój znak wyciskają upodobania, poję­
cia, zwyczaje i tradycje najszerszych i w pewnej 
mierze najniższych, rdzennych mas narodowych. 
W ten sposób na „drobiazgach”, niewątpliwie, wy­
ciska się i w drobiazgach przejawia się najpewniej 
styl narodowy.

W powyższych opinjach Popławskiego jasno 
zarysowuje się niezależność jego od modnych wów­
czas haseł „sztuki dla sztuki“, które (najogólniej rzecz 
biorąc) polegały właśnie na zupełnem, a programo- 
wetn niejako zlekceważeniem przez jednostkę twór­
czą, a więc, zgóry rzekomo rozgrzeszoną — obo­
wiązków wobec społeczności własnej.

Uderza również w poglądach o sławie autor­
skiej to, co mówi Popławski o poświęceniu jej, gdy 
tego wymaga służba obywatelska, bo przecież od 
czasów renesansu sława jest celem twórców i me­
cenasów w ciągu czterech wieków prawie. Popław­
ski opiera się tej suggestji wieków, bo przyjmuje 
zasadę wyższą, niż interes jednostki, choćby się 
tylko w tak niematerjalnych dążeniach, jak sława, 
mieścił, i w ten sposób ustala punkt nowy w po­
jęciu o celach twórczości literackiej, a w zestawie­
niu z ideami panującemi — punkt zwrotny, mimo, 
że jeszcze nieobowiązujący.

Mówi Popławski, że o wartości artystycznej 
tego rodzaju, który najpełniej ujmuje życie ludzkie, 
a więc, powieści — rozstrzygają z jednej strony — 
„barwna rozmaitość szczegółów opisowych, obfitość 
postaci działających, charakterów, sytuacyj“... (III, 40), 
a z drugiej strony, „dokładna, drobiazgowa anali­
za... przeobrażeń psychologicznych“, z artystycz­
nych względów „niezmiernie ważna”, bo „chodzi nie 
o rezultat przeobrażania duchowego, ale o sam 
proces przeobrażenia“ (III, 77).

Analiza ta winna objąć i „postacie drugorzęd­
ne, które artysta inusi starannie, dokładnie wykoń­
czyć“; zdarzyć się bowiem mogą obrazy, w których 
„postać centralna usuwa się w dal, a chociażby 
nie usuwała się wcale, to obok niej na pierwszym 
planie stoją postacie drugorzędne“... (III, 144); na­
leży je więc równie głęboko i starannie, jak po­
stacie główne, przedstawić.

„Obserwacje życia” — powinny być — „nie- 
powierzchowne, głębokie, dokładne“, zgoła „nie- 
pośpieszne”, przyczem „metoda naukowa obserwa­
cji” daje możność „chwytać mnóstwo rysów, które 
uchodzą spostrzeżeń artystów” (III, 115), byle tyl­
ko pamiętać, że „wrażliwość i bystrość wraz ze 
skłonnością do uogólnień pośpiesznych” — szko­
dzą „trafności obserwacji“ (III, 57) i że metoda 
naukowa obserwacji może doprowadzić łatwo do 
tego, że artysta-badacz „nie robi żadnego wyboru, 
ale ze skrupulatnością etnografa zapisuje wszystkie 
drobiazgi, jakie na pamięć mu przyjdą“... (III, 112).

„Poważny bieg twórczości” może być równie 
skrępowany zbyt „systematycznem opracowaniem“ 
(III, 176), ale i „wartość psychologiczna” utworu 
może być zmniejszona „zbytecznemi popisami reto- 
rycznemi”, podobnie jak wartości utworów arty­
stycznych (i naukowych) szkodzi znów publicysty­
ka (III, 116).

Przy opisie uczuć (czynnik oddziaływania ar­
tystycznego) trzeba dbać o to — mówi Popławski — 
aby na czytelników „przyzwyczajonych do spow- 
szedniałej potocznej mowy realnej“, nie zrobiły 
one „wrażenia efektów melodramatycznych“, t. zn. 
trzeba je stosować „w szczerości“ odczuwań, wów­
czas nie będą robiły one wrażenia „teatralności“; 
jest wogóle trudną — twierdzi Popławski — sztu­
ka odtwarzania uczuć, bo każdy pojmuje „efekty“ 
uczuciowe po swojemu (III, 18).

Trudność również sprawiać może „osobisty 
charakter utworu“, ze względu na uczuciowe pier­
wiastki, narzucające się i twórcy, i czytelnikowi, 
ale właśnie ten charakter ma dla Popławskiego 
„szczególną wagę”, gdyż pozwala on na „uchwycę- 
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nie wybitnych znamicm indywidualności samego 
twórcy“ (III, 69).

Również niejakie niebezpieczeństwa może mie­
ścić „coraz bardziej obrazowe, barwniejsze, więcej 
urozmaicone“ — odtwarzanie „życia realnego“, bo 
wówczas „pierwiastek ideowy nie odbija się tak 
wyraźnie”, ale za to ta obrazowość nie przeszkadza, 
aby „głębszem, bardziej filozoficznem i wszech- 
stronnem“ stało się „usiłowanie dokonania syntezy 
danej grupy faktów życiowych” (III, 41).

Obok powieści psychologicznej, uwzględnia 
Popławski powieść „tendencyjną“, „publicystyczną“ 
która przeciwstawia się powieści psychologicznej, 
ale która nie jest („jako forma twórczości“) wyż­
szą od powieści „naturalistycznej“ czyli psycholo­
gicznej, podobnie jak i „objektywizm artystyczny 
nie ma wyższości zasadniczej nad lirycznym subjek- 
tywizmem“. Bardzo słuszne spostrzeżenie!

Pewną tendencyjność wprowadza już do utwo­
ru („chociaż żaden autor zapewne, na to się nie 
zgodzi“) „świadomość wyboru... nietylko osoby 
głównej, ale i sfery społecznej, a dalej wybór cha­
rakterystycznych momentów psychologicznych i ży­
ciowych“... (III, 144).

„Tendencje społeczne” w powieści prowadzą 
do ujmowania warstw społecznych nie jako zbioro­
wisk indywidualności „psychicznych“, ale jako „sza­
rej masy, istoty zbiorowej“ (III, 115).

Powieść z tendencją, o ile jest dobrze napi­
sana, nie będzie bezbarwną, nudną ramotą, ale bę­
dą to „żywcem wzięci przedstawiciele różnych sfer 
społecznych“; będzie to „tryskający prawdą obraz 
starć i krzyżowania się stosunków ludzkich, oświe­
cony blaskiem myśli, dociekającej głębi i istoty 
zjawisk”, ale poza tern nie zobaczymy „nieraz wca­
le duszy człowieka“, a „zakończenie“ staje się 
„zawsze prawie rozwiązaniem pewnej kwestji“...

Taka jednostronność zmniejsza wartość utwo­
ru, ale można jej uniknąć, zachowując jednocześnie 
tendencje społeczne, pierwszorzędnego znaczenia 
dla społeczeństwa.

Dlatego mówi Popławski, że powieściopisarz 
powinien być mimo wszystko „publicystą“, zresztą 
„nie zanadto“, ale tylko „trochę“, a ma Popławski 
aa uzasadnienie tej tezy argument, że tendencja, 
„głęboko odczuta“, nadaje „słowom tę siłę uczucia, 
która porywa czytelnika i zniewala go zapomnieć 
o ujemnych stronach utworu“ (III, 36).

Literatura „tendencyjna”, odpowiadając „dą­
żeniom społecznym danej chwili“ (III, 36), wydaje 
się bardziej „realistyczną“, niż inne rodzaje, ale 
Popławski jest przeciwnikiem owego realizmu, któ­
ry bierze „wprost z rzeczywistości związaną pew- 
neini stosunkami grupę ludzi“ i przenosi ją „z za­
chowaniem fotograficznego podobieństwa na pa­
pier“. Taką metodę nazywa „pierwotnym, grubym 
eksperymentalizmem, który przeżył się już w nauce, 
ale w literaturze pięknej znajduje jeszcze zwolen­
ników“, a „na takiej metodzie cierpi najwięcej ten­
dencja sama“ (III, 24).

Takiemu błędowi ulegały — mówi Popławski — 
pierwsze powieści Orzeszkowej, a prócz tego cały 
dział naszej beletrystyki, powtarzającej, np., „w nie­
zliczonych odmianach w gruncie rzeczy jeden i ten 
sam typ szlachcica. Pierwowzorem tego typu, ma­
lowanego według podobnego szablonu, jest bodaj 
czy nie Radziwiłł Panie Kochanku, wyidealizowany 
przez Rzewuskiego“ (III, 104), za którym „powie- 
ściopisarze i poeci nasi wyidealizowali typ szla­
checki, nadając mu pewne rysy, jakich wcale nie 
posiadał“ (III, 107).

„Nie mogę tu — mówi Popławski — szczegó­
łowo wyjaśnić przyczyn tej idealizacji szlachet- 
czyzny, zaznaczę tylko, że nawet te strony cha­
rakteru i życia, które autorowie uznali za ujemne, 
wyglądają względnie sympatycznie. Nie chodzi mi 
jednak o tendencję powieści szlacheckich, ale o nie­
zgodne z prawdą psychologiczną przedstawienie 
stosunków i ludzi realnych. Wyidealizowani kontu­
szowi szlachcice coraz rzadziej zjawiają się na kar­
tach powieści. Sienkiewicz, kiedy w ostatnich cza­
sach pragnął wskrzesić idealną szlachetczyznę, bar­
dzo trafnie wybrał typy i postacie żołnierskie 
z XVII w., a obok nich postawił istotnego szlach­
cica Zagłobę, tylko go następnie zbyt uszlachetnił 
i umoralizował“ (III, 108).

Na zarzut ostatni nie podobna się zgodzić, 
ponieważ Zagłoba przez Rozłogi najpierw, skąd 
uprowadza Helenę, narażając się na prawie nie­
chybną, a napewno okrutną śmierć, a potem przez 
kampanję w Zbarażu — stwierdził swoją istotną 
zmianę wewnętrzną, swoje przerodzenie się z opoja 
i fanfarona w rycerza i obywatela; więc Sienkie­
wicz nie „zbyt go uszlachetnił”, ale zgodzić się 
można, że pojęciom realistycznym Popławskiego 
sienkiewiczowski typ Zagłoby nie odpowiada.

Realizm artystyczny, wedle Popławskiego, prze­
jawia się o tyle, o ile 1) bada zjawiska życia rze­
czywistego i 2) „odzwierciadla potrzeby i dążenia 
chwili obecnej“ (III, 22).

Mówiąc o realizmie, Popławski podkreśla „cha­
rakterystyczny rys naszej twórczości poetycznej“, 
że „w wyborze przedmiotu jesteśmy zawsze reali­
stami, podejmujemy zadania konkretne, powiem, 
nawet praktyczne, ale przedstawiamy je w złudnem, 
fantastycznem oświetleniu. Zupełne przeciwień­
stwo — mówi dalej Popławski — przedstawia rea­
lizm rosyjski, który prostotą środków zewnętrznych 
przewyższa może nawet szkołę naturalistyczną, 
a pomimo to tkwi w nim zawsze prawie pierwia­
stek wrodzonego mistycyzmu“... (III, 17).

Nie posądza Popławski o mistycyzm natura­
lizmu swoich czasów.

Zwraca Popławski najpierw uwagę na brak usta­
lenia pojęć o naturalizmie, bo jedni nazywają „natu- 
ralistą“, „niekiedy Dygasińskiego, dlatego zapewne, 
że przyroda zajmuje ważne miejsce w jego utwo­
rach“, a kiedyindziej „p. Zapolską, że lubowała się 
w opisach scen pornograficznych“; innych wreszcie 
dlatego, że „używają dosadnych wyrażeń“... (III, 140).

Dla Popławskiego naturalistą jest każdy autor, 
któremu może „dostarczyć materjału do spostrze­
żeń, wątku do wykładu... każdy objaw, każdy fakt 
drobny“ (III, 142).

W okresie, gdy snobizm wielbił tylko natu­
ralizm i jego przedstawicieli, bo byli oni największą 
„atrakcją“ chwili, sezonowym „przebojem“, Po­
pławski zwraca uwagę na bardzo charakterystyczny 
fakt, że „utwory mistrzów naturalizmu, jak Zola— 
dwa, trzy razy mniej są poszukiwane“, niż utwory 
„tendencyjne“, i tłumaczy to tern, że „utworami 
naturalistów rozkoszuje się tylko burżuazja, a elu- 
kubracje wszelakich „dekadentów“ zachwycają je­
dynie garstkę nieliczną wynaturzeńców“... (III, 133), 
przyczem trzeba podkreślić,że Popławski „pierwotno- 
ści“ nie identyfikuje „ze zgnilizną, która ogarnęła za­
równo przedstawicieli pewnej warstwy społecznej: 
i tych, co zaczerpnęli ze zdrojów powierzchownej cy­
wilizacji, i tych, co ze swojskiej gleby wciągali 
w siebie niezdrowe soki; których wytwarza nie cywi­
lizacja, ale cały ustrój społeczny, wspólny mieszkań­
com Paryża i cichego litewskiego zakątka“... (111,24).
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Mówiąc o stosunku Popławskiego do modnych 
wówczas form naturalizmu, trzeba zaznaczyć z ca­
łym naciskiem i tę niezależność umysłu Popław­
skiego, nie ulegającego temu, co było uznane i poczy­
tane za postępowe, a która kazałaby mu w słynnym 
zatargu „o ruję i porubstwo“ stanąć obok Sienkie­
wicza, byli bowiem obydwaj ludźmi jednego ga­
tunku polskiego i ludzkiego.

Nie uznając naturalizmu w jego formach zwy­
rodniałych pod wpływem ówczesnych materjali- 
stycznych doktryn i tendencyj, Popławski uznaje 
prawo realizmu do życia i ujmuje je w aforyzm, 
że „realistyczne obrazki... mają... takie samo prawo 
istnienia w literaturze, jak i każdy inny...“ (III, 32).

Przeciw niezdrowej atmosferze naturalizmu 
wysuwa Popławski kierunek narodowy piśmiennic­
twa, bo „literatura rodzima“ mieści w sobie „naj­
pewniejszy zadatek przyszłości narodu“ (III, 161), 
ale zarazem nie identyfikuje Popławski naturalizmu 
z pierwiastkiem wszechludzkim, który polega „na 
charakterze ogólniejszym, idealnym...“ (III, 81).

Przeciwstawieniem powieści tendencyjnej, ogar­
niającej całość spraw społecznych, jest i liryka, 
obejmująca zakres spraw jednostki. Cały oddany 
społecznym zagadnieniom, pochłonięty sprawami 
ogólnemi, narodowemi, był jednocześnie Popławski 
bardzo subtelnie nastrojonym do rozumienia uspo­
sobień liryka, bo, niewątpliwie, odpowiadały one 
i jego osobistemu odczuwaniu i zamiłowaniom; 
nienapróżno przecież marzył kiedyś o poetyckich 
trjumfach (III, 15).

Liryzm stanowi „oryginalne znamię” twórczo­
ści i może (wbrew spodziewaniu) nadawać utwo­
rom poetyckim „siłę niezwykłą“ (III, 16), byle nie 
wpadały w popisy retoryczne (III, 18).

Liryka jest w zasadzie przeciwstawieniem się 
epice, ale mogą być utwory, jak opowiadania Szy­
mańskiego np., które mimo że mieszczą w sobie 
pierwiastki ściśle epiczne, są liryką (III, 16), tak 
dalece liryzm może górować nad opowieścią swoją 
„wyłącznością i wszechwładztwem uczucia“. Takim 
jest romantyzm (III, 17).

Liryk—twierdzi Popławski—to człowiek, któ­
rego „myśli i uczucia stanowią właściwą treść“ 
ich dzieł; „ludzie o tyle, o ile dusze ich ich i dzieje 
w bezpośrednim znajdują się związku z tem, co 
mózg... pali, serce przyspieszonem tętnem wstrzą­
sa... Nawet opisy przyrody są tylko ilustracją tej 
roboty duchowej, nie zaś rezultatem badania cie­
kawego spostrzegacza...“ (III, 16).

Warunki powstawania lirycznego talentu — 
mówi Popławski — są wówczas sprzyjające, gdy 
„myśli i uczucia nie rozpraszają się, nie wydatkują 
szczodrze, ale gromadzą się w duszy ich zapasy, 
aż wreszcie natłoczona ta masa w chwili sposobnej 
rozpręża się, wylewa wezbranym potokiem. Ten 
wylew liryzmu tak jest nieraz potężnym, że fale 
jego zatapiają nietylko wątłe postacie ludzkie, ale 
nawet olbrzymie kształty natury...“ (III, 16).

IGNACY KOZIELEWSKI

GNIAZDO BIAŁOZORA
PROLOG

JEZIORO leżało lśniąc srebrem w trjumfie sło­
necznym majowego odwieczerza. Wszystko ży- 
jące było barwą, wonią i śpiewem: łozy i trzci­
ny, olchy i brzozy, porosty wodne, jałowe 

piachy nadbrzeżne i powietrze aż mgławe od kwiet­
nego pyłu. Cały kraj święcił gody! Otulony w gąszcz 
łóz, w zatoczce, skąd widna była bezkreśna, gład­
ka toń wodna, niewidzialny w nawisłych warko­
czach brzozy, strojnej w wielki kierz jemioły, stał 
człowiek ze strzelbą i patrzał. Słońce miał za so­
bą, więc wzroku nic nie ćmiło i biegł po widowi­
sku, cudnem dla przyrodnika. Bliżej w czerotach 
roiło się od kaczek wrzaskliwych, swarliwych, łap­
czywych i rozpustnych.

Zielonogłowe kaczory hulały zapamiętale, lub 
tłukły się do pół śmierci. Wrzask panował jak 
w karczmie. Smyrgały wśród tej kaczej czeredy 
kuliki i rybitwy, bekasy i czajki — czasem pory­
wał się i odlatywał, zgorszony gomonem, ciężki 
kulon, lub bąk, spłoszony w swej medytacji.

Na gładzi jeziora, jak zjawy, wytryskiwały 
z głębi nury i nikły, przepływały majestatycznie 
jak nawy czarne łabędzie, przemykały śmiesznie 
czubate perkozy, muskały lotkami o toń w tańcach 
i korowodach, w igrzyskach i łowię czajki, zabłą­
kane mewy, przelotne miękopióry i burzyki, któ­
rym w tej rozkoszy godów nie śpieszno było na 
daleką północ. Wrzaski, poświsty, chrapliwe wa­
bię, chichoty, trąbienia, hejnały, bitewne wyzwi­
ska — cała orkiestra wiosennej gry życia.

Parę razy, na widok rzadkiego gościa, myśli­
wy kładł prawicę na strzelbie, jakby ją od boku 

do oka chciał podnieść, i w pół ruchu ustawał 
w refleksji — przed mordem.

A wtem w błękicie nieba zamajaczył ciemny 
punkt i ozwał się gwizd drapieżny.

Jezioro nagle opustoszało, co żyło skryło się 
pod wodę lub w haszcze i zapanowało milczenie lęku.

Cień wielkiego ptaka zatoczył krąg nad wodą, 
białawemi, potężnemi skrzydły prawie musnął toń 
i odpłynął w dal błękitu.

Uśmiechnęła się cała twarz człowieka.
— Witaj, bracie' Dobrych ci łowów!
Długą chwilę obumarło jezioro trwogą.
Pierwsze nabrały rezonu kaczki, bezpieczne 

w trzcinach, ale nie śmiały wytknąć się na szero 
ką gładź — buszowały bezczelnie w ukryciu.

Tedy myśliwy powoli sięgnął do torby u boku.
— Bracie, pomogę ci! — cisnął daleko na wo­

dę ciemny przedmiot i zawabił jak cyranka.
Natychmiast z łóz porwały się dwa kaczory 

i spadły z pluskiem na wodę otwartą.
Jak aksamity świeciły ich zielone głowy — 

płynęły na tego wabia samicy.
Nie zdążyły — jak pocisk spadł na nich ptak 

mocarny i już trzymał jednego w szponach stalo­
wych, bez wysiłku uniósł zdobycz w powietrze 
i popłynął w błękicie ku ciemniejącym w dali 
borom.

Patrzał za nim człowiek, z wyrazem przyja­
cielskim w oczach Patrzał długo, aż dal pochłonęła 
skrzydlatego władcę — wyszeptał:

— Uźyj, bracie, sytości! I tobie i nam już tu 
nie długie trwanie i panowanie!

MARJA RODZIEWICZÓWNA
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NA WIDOWNI
Logika dziejowa załamania. — Elita i masy. — Lekce­
ważone życie cywilizacji. — Dzieje lat ostatnich. — Za­
łamania lat 1920 i 1926. — Wpoprzek Opatrzności. — 
Katastrofalne starcie dwu cywilizacyj. — Zagrożony duch 

Polski. — Rewizja fundamentów.

CZASY nasze byłyby logiczne, gdyby można 
było liczyć na to, źe Polacy przyzwyczają 
się do kryzysu, poczytując go za stan nor­
malny. Na to można było liczyć w Rosji, 

u nas jednak nie tak łatwo o zupełne załamanie 
dziejów, kultura bowiem wiekowa—zwłaszcza dziel­
nic zachodnich — daje społeczeństwu pewną pręż­
ność: drzewo odgięte odprostowuje się. Nie wszyst­
kie jednak kryzysy powszechność odczuwa jedna­
kowo: materjalny w życiu gospodarczem jest naj­
powszechniej odczuwany, państwowy już w kręgu 
szczuplejszym, najgłębszy kryzys, sięgający w pod­
stawy budowy cywilizacji, — budzi reakcję tylko 
w sferze pracowników ducha.

Kiedy rzeczy doszły w Polsce do tego kresu, 
że uznano jawnie, publicznie akcję znieważania 
godności ludzkiej za rzecz naturalną, bo już wszyst­
ko jest domeną państwa, a państwo domeną jednej 
osoby, ogół zaś jednostek i grup zrównany jest 
z zerem,—to wtedy przerażenie miało w sobie tyle 
zdziwienia, że dłuższego czasu trzeba było, iżby 
kto przemówił. Polak cywilizowany nie chciał da­
wać wiary faktom, które go do tego stanu rzeczy 
miały przyzwyczaić, tłumaczył je sobie wszystkiem 
innem (działaniem kryminalnych jednostek, naduży­
ciem i t.p.), aby tylko nie spojrzeć prawdzie w oczy. 
Rzeczywistość te oczy trochę przetarła.

Organ urzędowy obecnego kursu, „Gazeta Pol­
ska“, omawiającobjawy reakcji społeczeństwa, odez­
wał się lekceważąco w tym sensie: „Wielkie rzeczy! 
Protestuje Elita. A cóż znaczy Elita wobec tych 
mas, którym właśnie taki tryb się podoba,- dowo­
dem wybory“.

Sprawa się wyjaśniła. Załamanie cywilizacji 
nie jest przypadkowe. Nadszedł tedy moment kry­
tyczny. Wszystko, co zewnętrzne, można załatwić 
kompromisowo, ale istota moralna człowieka — to 
ostatni szaniec.

Z tego, co pisałem w „Myśli Narodowej“ od 
r. 1925, ułożyłem książkę p.t. „Załamanie“. Czeka 
ona lepszych czasów na wydanie. Wspominam 
o tern dlatego, żeby uprzytomnić, jak dawno kry­
zys obecny się zaczął; właściwie — zaraz po odbu­
dowaniu Polski. Z naszego tutaj posterunku było 
go widać krok za krokiem, jak następował. Nie 
mogę sobie odmówić smutnej satysfakcji powtórze­
nia w urywkach tego, co pisałem jeszcze w r. 1920 
w książce wydanej przed 10 laty x):

„Losy żywego wnętrza naszej cywilizacji, którą dźwiga­
my swemi piersiami i żywimy przelotnym tchem życia oso­
bistego, aby ją oddać synom, zasługują na najwyższe zainte­
resowanie ludzi oświeconych.

Miarą wartości moralnej człowieka jest stosunek jego 
do tego wnętrza cywilizacji, które go zrobiło człowiekiem. 
Złudzeniem jest myśleć, że poza sferą tego procesu ducho­
wego szerszego, w cywilizacji narodowej, człowiek może być 
czemś sam przez się lub stworzyć może państwo. Gdyby się 
stowarzyszył i sprzysiągł ze wszystkimi ludźmi na świecie, 
podobnie myślącymi, a nie zaznał tętna swego ustroju naro­
dowego, żadnej pozytywnej siły moralnej przedstawiać nie 
będzie.

') „O życiu i katastrofach cywilizacji narodowej“ 
Warszawa 1921. Str. 143.

W tak postawionem zagadnieniu życia strona politycz­
na jest tylko wynikiem tej postawy moralnej, jaką człowiek 
zajął wobec siebie samego w swojej cywilizacji. On bowiem 
i jego cywilizacja — to jedna siła żywotna. Kto się jej prze­
ciwstawia, przekreśla siebie, zatracając swoje wartości ludz­
kie, nie tylko polityczne.

Równolegle do tej naszej pracowała w Polsce myśl 
destrukcyjna, znajdująca 1utaj dla siebie grunt podatny z po­
wodu niewyrobienia kulturalnego społeczeństwa i warunków 
szczególnych niewoli politycznej. Polska wskutek położenia 
swojego geograficznego, jako teren przejściowy między Wscho­
dem i Zachodem, stała się miejscem krzyżowania paru bar­
dzo nierównych cywilizacyj. Pchana na Wschód stała się 
ściekiem wpływów podziemnych, w coraz wyraźniejszym celu 
odebrania Polsce osobowości cywilizacyjnej. Cały świat potęg 
międzynarodowych (t. zw. dzisiaj mocarstwo anonimowe) pra­
cował na to, aby Polska utraciła świadomość dziejowa.

Historja zajmuje się już teraz wysiłkami tej walki 
o Polskę podczas wielkiej wojny i kongresu 1919. To co jest 
dzisiaj — r. 1920 — naszą rzeczywistością, oceniać należy 
jako wypadkową starcia się tych dwóch sił: 1) twórczości 
narodowej i 2) destrukcji. Polska pochyliła się. Można 
określić jej stan, jako pewien stopień psychozy bol­
szewickiej, zwalczanej przez zdrowy zasadniczo organizm 
narodu.

Ilekroć w Polsce przemówi instynkt, nie paraliżowany 
chorobliwem działaniem zdesenerowanej i zakonspirowanej 
inteligecji, wszystko zdaje się wróżyć dobrą drogę dziejową. 
Świadczy to, że Polska jest ustrojem psychicznym dojrzewa­
jącym, zdolnym do aktów woli. Stwierdzano stale dzielność 
polską, wrażliwość i inne zalety, ale to były pochwały raczej 
rasy fizycznej. Czekano na dowody, czy zorganizowana jest 
dusza narodu, czy ona zdolna będzie wytworzyć i utrzymać 
ten wielki aparat czynu narodowego, jakim jest państwo — 
przyznane Polsce na kongresie.

Nietylko sojusznicy czekali. Z jakimże niepokojem, 
a nieraz bólem wpatrywaliśmy się w oblicze Polski.my, pu­
blicyści, którzy długie lata szczepiliśmy naukę, że nie będzie 
państwa trwałego, że nic nie przyjdzie z formalnych tytułów 
niepodległości, jeśli je zdobędziemy, dopóki nie zorganizuje 
się dusza narodu. Myśl bowiem, świadomość, poczucie ustro­
jowe bytu są podstawą samego prawa do istnienia niepodle­
głego, no i — możności takiego istnienia. Z niepokojem do­
konywaliśmy badań tej duszy w celach wychowawczych, za­
puszczając się w dziedziny i literatury, jako sprecyzowanego 
organu świadomości, i w dziedzinę życia publicznego, i go­
spodarstwa, i obyczaju, a wszędzie stwierdzać wypadło nie­
dorozwój kultury względnie do potrzeb nowożytnych narodu: 
zapóźnienia, braki, niekiedy wprost kalectwa umysłowe. Gdy 
przyszedł po wielkiej wojnie czas budowania państwa, czło­
wiek średni, który w poruszeniu uczuć okrzykuje po ulicach 
swoją wolę, nie miał do pomyślenia nic sensownego: zgady­
wał człowieka, który dokona cudu, nawet nie wiedział gdzie 
go szukać. Nic naturalniejszego w takich warunkach, jak 
uzurpacja władz przez takie siły, które stawać będą potem 
napoprzek Opatrzności, czuwającej nad 
narodem.

Ostatni eksperyment (Kijowa) narażający Polskę na 
utratę niepodległości, oprzytomnił umysły. Gdy nadeszła pla­
ga bolszewicka, sięgająca po nasze serce do Warszawy, . do­
konaliśmy jeszcze raz cudu obrony — dla siebie i dla świata..

Ale nie dość obronić Warszawę. Pozostaje przed nami 
druga „Marna“: ocalić byt państwowy, więcej — ocalić 
cywilizację polską. Musimy obliczyć się z sobą — 
czego my sami właściwie chcemy? Czy chcemy mieć pań­
stwo zdrowe, uregulowane w granicach, zorganizowane po­
rządnie i obronne, czy też ma być ono igraszką ama­
torów polityki i manjaków? Czy pozwolimy na 
psucie kunsztownego aparatu naszej cywilizacji i narażenie 
jej na katastrofy“.

Po roku 1920, nadszedł r. 1926, wreszcie 1930, 
a z nim wyraźne już całkiem zagadnienie kryzysu 
elementarnych zasad cywilizacji. Złamać „czło­
wieka, urobionego przez cywilizację zachodnią— 
oto ostatni etap.

Nie zrozumiemy dziejów swoich obecnych, 
jeśli nie będziemy ich rozważać na tle ogólniej- 
szem owych wartości i stosunków moralnych, które 
stanowią niewidzialną na oko, ale realną strukturę 
narodu. Tam rządzą religja i etyka, tam siła dzie­
jów, nadająca kształt i styl naszemu bytowi. To 
jest istota naszego życia, której w normalnych wa­
runkach nie mamy na myśli, zwłaszcza w warun-
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kach niepodległości politycznej. Któżby mógł na 
moje „ja“ nastawać? Za czasów niewoli w zaborze 
rosyjskim mieliśmy się na baczności, niebezpie­
czeństwo bowiem było zewnętrzne. Odróżnialiśmy 
z łatwością style cywilizacyjne; do głowy nam nie 
przyszło, że może w Polsce znaleźć się zastęp, hoł­
dujący despotyzmowi, nahajce i wogóle stylowi kul­
tury turańskiej, zacierającemu ideę narodu na rzecz 
państwa, a państwa na rzecz władcy.

Obrona była łatwa, bo działała solidarność 
narodowa i nieufność. Teraz niebezpieczeństwo 
zaszło nas podstępnie od wewnątrz i zwalcza nas 
naszemi własnemi środkami, któreśmy wytworzyli 
jako ochronę dla tych właśnie dóbr duchowych. 
Stało się coś, czego ogół nie mógł przewidzieć. 
Ale właśnie ta lekceważona Elita jest od tego, aby 
ostrzegać, a w razie potrzeby mobilizować dusze 
do obrony.

To, co się w Polsce stało, jest jedną z tych 
kasastrof, o których w książce swojej pisałem. Po­
kazuje się, że w okresie jednego pokolenia nie 
dało się wyrównać znacznych różnic kulturalnych 
i że odbuwa Polski nie jest sprawą jedynie pań- 
stwowo-gospodarczą. Ciężkie doświadczenie uczy 
nas, że trzeba głęboko sięgnąć do podstaw kultury 
duchowej i uregulować je tak, jak tysiąc lat temu 
uprawiała glebę pogańską nauka chrześcijaństwa. 
Cały bodaj świat cywilizowany, nie tylko my, bę­
dzie rnusiał zrewidować swoje podstawy i swoje 
style, ale my musimy to zrobić bardziej elemen­
tarnie. Nigdzie bowiem sprawa rozkładu tak da­
leko nie zaszła, jak teraz jest u nas postawiona, 
że się pytamy, czy istotnie godność ludzka warta 
jest czegoś w życiu. Ze społeczeństwa, które świat 
uważał za cywilizowane, wytwarza się jakieś mon­
strum, dyszące pogardą dla Elity i bodaj jeszcze 
większą dla ludu. Bo czyż można polski lud bar­
dziej zniesławić, jak programem katowania jego 
przewódców dla podobania się ludowi?

Nie samym chlebem człowiek żyje z dodaniem 
polityki, jak się pospolicie uważało. Trzeba się 
wziąć do pracy planowej nad cywilizacją. Ratować 
duszę polską!

ZYGMUNT WASILEWSKI

GŁOSY
CZCIGODNY JUBILEUSZ

IERWSZY numer tegoroczny „Gazety Świą­
tecznej” jest jubileuszowy. Założona w r. 1881 
przetrwała 50 lat bez przerwy. Dzieło życia 
i pomnik Konrada Prószyńskiego (Kaz. Pro­

myka) „Gazeta Świąteczna“ zajmuje w dziejach po­
rozbiorowych zaboru rosyjskiego chlubną kartę, 
której nie pominie historyk, badający dolę kultury 
polskiej i narodu. Konrad Prószyński (ur. 1851 
zm. 1908) był pionierem oświaty wśród ludu w więk­
szości swojej wówczas niepiśmiennego. W osobis­
tości tej, niezwykle wybitnego charakteru, streściła 
się cała troska oświeconej Polski od czasów Sta­
szica o wyszukanie sposobu, żeby zaniedbany lud 
uobywatelnić. Uczuciowy pierwiastek tej troski spo­
łecznej był natury patrjotycznej, a wynikał ze smut­
nych doświadczeń powstańczych, dokonywanych 
bez ludu i dlatego bez rezultatu.

Prószyńskiego pomysły edukacyjne miały w so­
bie coś z natchnień i uporczywości owładniętego 
ideą wynalazcy. Jak ruszyć oświatę wobec analfa­
betyzmu i braku szkół? Wynalazł system elemen­

tarza poglądowego, o którym rozeszła się sława, 
że uczy wprost bez nauczyciela. Uznano na kon­
kursie międzynarodowym elementarz Promyka za 
najlepszy. 30 lat zapisywał sam swój tygodnik, nie 
szukając wyręki i pomocy. Z niesłychaną cierpli­
wością ciułał prenumeratorów, wiodąc szeroką ko­
respondencję, aż doszedł przed wojną do 32.000 
egzemplarzy. Pracował mozolnie, słynny z tego, że 
nigdy w nocy nie spał. Nie uznawał też stosunków 
towarzyskich, był samotny wśród licznego zastępu 
czytelników.

W jubileuszowym numerze rodzina ogłosiła 
po raz pierwszy krótki jego pamiętnik. Ma on zna­
czenie cennego dokumentu historycznego, a jako 
autobiografja jest on wizerunkiem rzadko spoty­
kanej cnoty, poczucia misyjności, zaparcia i nie- 
złomności. Na nim pokazać można drogi pokoleń, 
które biorąc się do ludu z motywów insurekcyj- 
nych, przechodziły po powstaniu 1863 na system 
pracy organicznej. Oto wyznanie Promyka z r. 1870:

„Zrozumiałem, że żądza sławy jest tak samo prawie 
nizką i niebezpieczną dla dobra ogółu, jak naprzykład żądza 
bogactwa, i precz ją odrzucić należy. Doszedłem do przeko­
nania, że pisanie wierszy to próżna zabawka, i pisać je prze­
stałem. Wysnułem też w sobie nowy pogląd na położenie nasze:

1) że należy pohamować w sobie uczucie nienawiści, 
żądzę poęisty, zbyt często zaślepiające nas, a kierować się 
tylko miłością ojczyzny i względami pożytku dla narodu;

2) że błędne i zgubne są nasze mniemania o ojczyźnie, 
o Polsce w grobie i o jej przyszłem zmartwychwstaniu: 
Ojczyzna, Polska nie umarła bynajmiej, nie potrzebuje cu­
dów dla wskrzeszenia jej, ale żyje nieustannie; bo ojczyzną 
jest naród i kraj, nie forma państwowa. Za dużośmy poświęcali 
dla formy, a za mało, prawie nic dla istoty rzeczy. I tu źródło 
klęsk naszych porozbiorowych“.

To krótkie wyznanie starczy za całe studjum 
nad epoką pozytywizmu. Wielce zasłużonej „Gaze­
cie Świątecznej“ składamy życzenia dalszej pracy 
równie owocnej w zmienionych warunkach, wyma­
gających przyśpieszonego podążania za rozwojem 
duchowym ludu. Bo dziś już nie tylko pisemko 
kształci chłopa.

SPRAWA BRZESKA

ZNANY publicysta i socjolog K. L. Koniński 
zamieścił w ,,Głosie Narodu“, pod tytułem 
„Motywy myślowe oburzenia“ następujące 
uwagi:
Wprawdzie kwestja brzeska jest bardzo prosta — (zo­

stał popełniony gwałt i ten gwałt ma być 
ukarany) — ale mimo to już w ocenianiu jej ukazały się 
pewne odcienie myślowe, zasługujące na uwagę. Zasługujące 
na uwagę dlatego, że: otrzymać zadośćuczynienie za Brześć 
będzie, jak wiadomo, rzeczą niełatwą. Kwestja brzeska będzie 
musiała być wolą jednej części społeczeństwa utrzymana 
długi czas na powierzchni świadomości społecznej — wbrew 
oporom nietylko zainteresowanych w zlikwidowaniu jej, lecz 
i uniżonej, wygodnej opinji publicznej. Kwestja brzeska bę­
dzie więc musiała obrastać w myśl, tak, ażeby pozostać 
świeżą i znaczącą — znaczącą coś więcej, niż konkretny 
fakt, który się znudzi przeciętnemu czytelnikowi gazet — 
będzie musiała nabrać sensu walki pewnych myśli z pew­
nym systemem; należyte, sprawiedliwe jej załatwienie 
będzie musiało otwierać przed szeroką opinją jakieś nowe, 
ogólniejsze, pożądane perspektrywy. Bez takiego napięcia 
myślowego nie dotrzyma napięcie woli — wszystko 
wsiąknie jak w bibułę, w dobroduszne zapomnienie rodzi­
mego wygodnictwa.

Dostrzegam w kampanji brzeskiej następujące akcenty: 
oburzamy się:

1) na złamane prawa — jednak naogół, niedość 
wydatnie, co zresztą stoi w łączności z faktem, że wyrazy 
oburzenia przyszły spóźnione, nie wtedy, kiedy sam fakt 
więzienia domagał się już tego;

2) na sadyzm, będący dodatkowem podkreśleniem 
bezprawia, — na obrażenie godności ludzkiej.
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3) Tu wskażę na piękny artykuł Z. Wasilewskiego 
w „Myśli Narodowej“ (nr. 52); powiada on tam, że są ludzie, 
którzy „nie zastanawiają się nad tern, co to jest ból znie­
ważonej godności ludzkiej. To miejsce, które tak 
boli, jest to miejsce w człowieku święte. Człowiek tędy wi­
docznie wyrasta na ludzi“. Wasilewski otwiera metafi­
zyczną perspektywę na ten konkretny wypadek gwałtu.

4) Historiozoficzne pogłębienie sprawy znalazłem u St. 
Szpotańskiego, który podniósł, jak trudną rzeczą, jak 
misterną są obyczaje cywilizowane i jak 
twardo wobec tego trzeba stać na ich straży.

5) Boli nas poniżenie honoru oficerskiego. 
Chcemy kochać mundur W. P. i nie chcemy na tych, co 
go noszą, patrzeć z niedowierzaniem, jako na możliwych 
oprawców. Ten moment został w ostatnich dniach urozmaico­
ny przyczynkiem myślowym .1. Rembielińskiego (w nr. 1 
„Myśli Narodowej“ z b. r.), domagającym się rozpatrzenia.

K. L. KONIŃSKI

MALOWANE WROTA.

WJEDNEM z pism periodycznych zabrał głos 
na Rok Nowy sanacyjny publicysta, pod­
pisujący się Cezary Jelłenta (N. Hirschband). 
W artykule o „najważniejszem z życzeń no­

worocznych“ oświadcza, że dotyczyć ono winno 
młodzieży. Czegóż życzy młodzieży polskiej p. Ce­
zary? oczywiście: aby przeszła do „sanacji“ — p. Ce­
zary człowiek praktyczny rozumie i ocenia korzyści 
z tej ideologji płynące, trzeba przeto uznać jego 
apel, jako odruch szlachetnego altruizmu.

Nie to jest wszakże godne uwagi, że boli „sa­
nację“ obojętność młodzieży, że rozumie tragizm 
swego położenia jako obozu politycznego, pły­
nący z takiej postawy młodych pokoleń, ale warto 
stwierdzić, jak niezdarnego rozumowania chwytać 
się musi taki „literata“ nadworny, kiedy zastawia 
sanacyjne sieci na duszę młodzieży.

Posłuchajmy słów p. Hirschbanda, kiedy tra­
dycyjnym opłatkiem obciąłby się podzielić z no- 
wemi pokoleniami narodu i złożyć im na czole 
swój ojcowski pocałunek:

„Niech będzie taką — piszę w natchnieniu o młodzie­
ży — jak owi podchorążowie, którzy przed stu laty drżeniem 
śmiertelnej trwogi napełnili rosyjskiego despotę i pierwsi dali 
hasło płomienne do listopadowego zerwania się orłów przeciw 
ciemięzcy.

Młodzież polska nigdy nie szła za ciemnością, lecz 
zawsze za światłem. Przewodnikiem jej były nawet w cza­
sach największego realizmu słowa „Ody do młodości“. Ju­
trzenka Swobody i Zbawienia Słońce, któremi witał Warsza­
wę wyci śnięty z lochów Prometeusz Polski, przykuty do 
moskiewskiej armaty, Walerjan Łukasiński“...

Już po tej pierwszej cytacie zwolennikowi 
zasadniczej, sanacyjnej orjentacji p.Jellenty muszą 
się nasunąć wątpliwości, czy uderzył w dobrą 
strunę. Bo jeśli kto nawet się zgodzi z tern, że 
młodzież obecna powinna być chowana w duchu 
tradycyj rewolucyjnych, to czy wychowanie takie 
dać może dzisiaj i na przyszłość plon sanacyjny? 
Czy fanatyzm walki z wschodnią despocją, czy 
współczucie dla katowanego więźnia, czy tęsknota 
za potrzebą swobody rodzić będą dzisiaj... sana- 
torów? Marnym jest psychologiem, kto tak sądzi, 
i złym obserwatorem życia bieżącego, jeśli nie 
widzi, że szczerzy epigonowie podobnej ideologji 
zapoznali się praktycznie z pewnemi cierpieniami 
swoich bohaterów.

Zupełnie śmieszny jest nasz uwodziciel w in­
nym ustępie swoich wywodów:

„Niechaj ta młodzież słucha tylko własnych natchnień 
i będzie w zgodzie ze swą wiosenną naturą, która zawsze 
rodzi bujne myśli i porywa do czynów szlachetnych, idzie 
ze sztandarem bezinteresownego entuzjazmu, 

zrywa się zawsze w obronie własnej ziemi przeciw 
najeźdźcom, zrywa się zawsze w obronie bohater­
stwa, uznaje tylko walkę otwartą, odwraca się zaś od 
podstępów, od tchórzostwa i skrytobójstwa, 
staje po stronie męstwa i poświęcenia, a odrzuca 
z młodzieńczem oburzeniem wszelką małość, intrygę, 
pot w ar z, prowokację, obłudę i perfidję“...

Bezinteresowny entuzjazm ... bohaterstwo ... 
poświęcenie, walka otwarta — po takie skarby 
ma czynić młodzież wyprawę do sanacyjnej ziemi 
obiecanej? tego ma tam szukać? ma wierzyć panu 
Jellencie na słowo, że w dostatek bogactw takich 
sam tam opływa? Nie, p. Cezary, każdy uwierzy, że 
ci nieźle tam się wiedzie, ale nikt, byś tak górnego 
szczęścia zażywał...

W świetle tych życzeń noworocznych p. Hirsch­
banda, zestawionych z doświadczeniem ostatnich 
miesięcy, jedna rzecz nowa w stosunku obozu rzą­
dzącego do młodzieży musi uderzyć: Cokolwiek 
moźnaby powiedzieć o wartości na przyszłość tra­
dycyj rewolucyjnych, powstańczych, więziennych, 
trzeba stwierdzić, że i ten atut został przez „sana­
cję“ utopiony w mętnych wodach... Bugu nad 
Brześciem.

I coraz mocniej zawierają się wrota duszy 
młodych pokoleń przed szturkaniami „sanacji”, coraz 
gorszych dorabiają kluczy, coraz mniej rozumieją 
to zamknięcie ich nadworni doradcy, C. Jelłenta 
patrzący smutnie w te malowane wrota...

ZDZISŁAW STAHL

KONFISKATA
Nr. 3 „Myśli Narodowej“ uległ konfiska­

cie. Z Komisarjatu Rządu m. Warszawy otrzyma­
liśmy zawiadomienie następujące: „Upatrując w tre­
ści artykułu MUSIMY BUDOWAĆ TWIERDZĘ 
W SERCACH OBYWATELI, zamieszczonego w nr.3 
„Myśli Narodowej“, cechy przestępstwa w art. 263 
K. K. przewidziane na mocy art. 27 cz. 1 dekretu 
z d. 7. II. 1919 r. w przedmiocie tymczasowych pra­
sowych (dz. d. 1919, nr. 14 p. 186) — obłożyłem 
aresztem w dniu 15 styczuia r. b. wyżej wymie­
nione czasopismo przy jednoczesnem skierowaniu 
sprawy do p. prokuratora przy Sądzie Okręgowym 
w Warszawie

(podp.) Olpiński
Za Komis. Rz“.
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niejszych nazwisk z pośród beletrystów, którzy zgłosili swój 
protest, wymienimy: Bartkiewicz Zygmunt, Bandrowski Jerzy, 
Berent Wacław, Bunikiewicz Witold, Dąbrowska Marja, Dębicki 
Zdz., Filoehowski Wacław, Gałuszka J. A., German Jul., Ma­
kuszyński Kornel, Miłaszewscy Wanda i Stanisław, Nałkow­
ska Zofja, Nowaczyński Adolf, Obertyńska Beata, Ossendow- 
ski Ferd., Pawlikowski Michał, Rodziewiczówna Marja, Rostwo­
rowski K. H., Ruffer Józef, Grzymała-Siedlecki Adam, Żuk- 
Skarszewski Tadeusz, Staff Leopold, Strug Andrzej, Słonczyń- 
ska Anna, Święcicki J. A., Świętochowski Al., Szaniawski 
Jerzy, Wierzyński Kaz., Wiktor Jan, Weyssenhoff Józef, Wit­
kiewicz St. I., Boy-Żeleński Tadeusz i inni.

«

Marja Rodziewiczówna wykończa obecnie no­
wą powieść p. t. „Gniazdo białozora“. Piękny, poetycki pro­
log do tego nowego dzieła znakomitej autorki „Dewajtisa“ dru­
kujemy w zeszycie bieżącym.

RUCH WYDAWNICZY

NAUKA I LITERATURA
ZE ŚWIATA LITERACKIEGO

Protest przeciwko zbrodni znęcania się nad więźniami 
politycznymi w Brześciu ogłosiło dotąd 114 literatów pol­
skich. Brak jeszcze (131) wielu nazwisk ze Lwowa, z Pozna­
nia, z Wilna i ze Śląska. W liczbie tej niema również pub­
licystów i dziennikarzy. Powolność ruchu protestacyjnego 
tłumaczy się tem, że literaci nie są zorganizowani. Z głoś-

Pod każdym względem ciekawa jest broszurka Kazi­
miery Zawistowiczówny p. t. „Sagi estońskie", prze­
ślicznie ilustrowana przez Janinę Rosen (nakł. Krakow­
skiej Spółki Wydawniczej). Autorka sięgnęła w dziedzinę 
zgoła nieznaną ogółowi Polaków, którzy o narodzie estoń­
skim zwykle słabe mają pojęcie, nawet niekiedy niebardzo 
się orjentują, do jakiej grupy etnicznej naród ten należy. 
Może nawet nie należy się temu dziwić, zważywszy, że pań­
stwo estońskie jest tak niewielkie i od tak niedawna cieszy 
się bytem niezależnym, wyzwoliwszy się nakoniec od przy­
gniatającej lud ten politycznej i kulturalnej presji naj­
pierw ze strony Niemców, następnie Rosji. Wyzwolenie to 
zawdzięczają Estończycy silnemu konserwatyzmowi zarówno 
swej rasy jak i tradycji. Dzięki niemu przetrwały po dziś 
dzień piękne zabytki literackie estońskie, biorące swój po­
czątek niekiedy z wieków średnich. Starodawne ich podłoże 
jest pogańskie i łączy się z ogólnemi przekazaniami religij- 
nemi (szamanizm), a niekiedy i historycznemi ludów ugro­
fińskich (Finowie, Ostjacy, a nawet i Węgrzy). Z fińską „Ka- 
lewalą“ mają sagi estońskie niewątpliwie wiele wspólnego. 
Główną postacią tych podań jest zazwyczaj władca wszech­
świata, Wanaisa, oraz śpiewak-wróżbiarz Wanermine; zwłasz­
cza podania o drugim z nich są wysoce poetyczne. Autorka 
cytuje parę urywków pieśni o nim w swoim własnym prze­
kładzie. Wielce ciekawa jest baśń o stworzeniu kreta, niedź­
wiedzia i raka, dziwnie przypominająca bajkę Kiplinga 
o psotnym krabie. Ciekawe jest też podanie o narodzinach 
narodów: Łotyszów, Rosjan i Niemców, gdzie spotyka się 
i przedrzeźnianie znienawidzonej niemieckiej mowy: Deutsch— 
peitsch! Deutsch — peitsch! (J. B.)

»

Zasłużonym, acz skromnym pracownikiem naukowym 
jest Bolesław Śląski, największy w Polsce erudyta na 
terenie spraw żeglarskich, flisackich i rybackich. Jego roz- 
ljczne rozprawy i zbiory materjałów, drukowane w „Pracach 
filologicznych“ i innych czasopismach, są owocem żmud­
nych, długoletnich poszukiwań na obszarze piśmiennictwa 
polskiego od XV wieku po dzisiejsze czasy oraz szczegóło­
wego badania wszelkich gwar flisackich, spławniczych i rybo­
łówczych na terenie całej Polski, zwłaszcza na Wiśle od 
Sandomierza do Gdańska, na Bugu, na Warcie, na jeziorach 
kujawskich i wigierskiem. Wiadomo, że rozprawy i książki 
Śląskiego („Spław i spławnicy na Wiśle“, „Rybołówstwo i rybo- 
łówcy“ i t. d.) chwalił Żeromski w „Snobizmie i postępie", cyto­
wał w „Międzymorzu“; one też były poważnem źródłem do 
słownictwa „Wiatru od morza“. Najważniejszą pracą Śląs­
kiego był dotąd obszerny „Polski Słownik Marynarski“ (1926), 
autentycznością i obfitością materjałów znacznie górujący 
nad analogiczną pracą Zaruskiego, oraz „Polska bibljografja 
żeglarska“, stanowiąca nieodzowne vademecum dla każdego, 
ktoby chciał pracować naukowo nad literaturą marynarską 
w Polsce. Ostatniem dziełem Śląskiego jest świeżo wydany 
„Słownik rybacko-żeglarski i szkutniczy“ (Poznań, Instytut 
Żachodnio-słowiańskD, stanowiący pogłębienie i uzupełnienie 
kilku prac dawniejszych. Obfitość nowego materjału jest tu 
wprost imponująca; na każdej stronicy spotykamy przy czte­
rech conajmniej wyrazach gwiazdkę, oznaczającą termin, 
pierwszy raz uwzględniony w leksykografji polskiej. (J. B.)
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«

Ukazało się dzieło prof. Dr. Eugeniusza Piasec­
kiego: „Zarys teorji wychowania fizycznego“. Lwów 1931. 
Str. XVI -j- 390. Rycin 66. Nakł. Zakładu Nar. Ossolińskich. 
Prof. Piasecki jest jedynym u nas profesorem teorji wycho­
wania fizycznego; mając za sobą trzydziestolecie zgórą pracy 
i doświadczenia naukowego i dydaktycznego, daje nam tu 
wszystko, co musi zawierać podręcznik naukowy w tym 
zakresie.

Książka przeznaczona jest dla kierowników wychowa­
nia fizycznego — specjalistów, dla lekarzy szkolnych i sporto­
wych, nadto dla studentów wychowania fizycznego w Uni­
wersytecie poznańskim i krakowskim, jakoteż dla słuchaczy 
Centralnego Instytutu Wychowania Fizycznego na Bielanach 
pod Warszawą. Polska jest krajem trzecim w Europie (po 
Belgji i Danji), gdy szło o postawienie tego działu nauki 
stosowanej na terenie uniwersyteckim, narówni z medycyną 
i pedagogiką intelektualną.

Z LITERATURY ZAGRANICZNEJ

Manuel Gâlvez, jeden z najwybitniejszych pisa­
rzy argentyńskich, autor szeregu powieści, książek z dziedzi­
ny krytyki, socjologii i estetyki, oraz utworów dramatycznych, 
ogłosił drukiem nową powieść zatytułowaną: „Miercoles San­
to“ (Wielka Środa), w której przy pomocy niezmiernie inte­
resujących środków artystycznych daje czytelnikowi wyra­
ziście namalowany obraz duchowy świątobliwego kapłana, 
oddanego całkowicie służbie konfesjonału. Bohater powieści, 
znawca dusz ludzkich i jednocześnie zdolny ich lekarz, słu­
chając nieustannie najbardziej tajemniczych wyznań, sięga 
pamięcią czasów swojej młodości i przeżywa szczególniej­
szego rodzaju udręki duchowe. Autor wskazuje w powieści 
na wielkość ofiary moralnej i materjalnej tych, którzy po­
zostają w szeregach bojowników bożych. (F. B.)

»
Do rzędu bardziej poczytnych autorów argentyńskich 

należy Carlos Alberto Leumann, który w ostatnim 
swym utworze powieściowym „Trasmundo" (Zaświaty) dał 
dowód umiejętności władania piórem przy jednoczesnem bo­
gactwie pociągającej wyobraźni. Jest to historja miłości uro­
jonej, namiętności występnej lecz i prawdziwie niebiańskiej 
zarazem, miłości do cienia, do nieziemskiej kobiety, wiernej 
kochanki, która wywiera na bohatera powieści dziwny wpływ, 
pieszcząc go nierealnym swym głosem, prowadząc go niema- 
terjalnemi swemi rękami, przekonywając. go fantastyczną, 
zdumiewającą swoją logiką. Czytelnik doznaje wstrząsającego 
wrażenia, owa bowiem postać wyraźnie przez autora wska­
zywana, jako urojona, żyje tak intensywnem życiem, że złu­
da przeraża poprostu swoją jakby koniecznością wtargnięcia 
w świat rzeczywistości. (S. B).

*
W wydawnictwie „La Nuova Italia" ukazał się zbiór 

płomiennych kazań, wygłoszonych przez S a v o nar ol ę, któ­
ry porywał niemi tłumy w Santa Reparata we Florencji 
w latach 1494 i 1495. Zbiór ten zatytułowany: „Prediche ita­
liane ai Fiorentini'“ (Kazania włoskie do florentczyków), za­
warty w dwuch tomach krytycznie opracowanych, jest cieka­
wym dokumentem psychologii średniowiecza. Szata zew­
nętrzna wydania dość wytworna. (S. B.)

«
Grono przedstawicieli świata intelektualnego w Bel­

gradzie postanowiło na zebraniu, odbytem we wrześniu 
r. 1930, przystąpić do wydawania miesięcznika p. t. „Bizanta“, 
którego zadaniem będzie szerzenie wśród słowian idei wza­
jemnego poznawania się. Pierwszy numer „Bizania" ukazał 
siędl5 października b. r. pod redakcją p. Stefana Babina 
i przedstawia się zupełnie dobrze. Znajdujemy tam artykuły 
pisarzy jugosłowiańskich i rosyjskich (emigrantów), jak to:
S. Alicza, A. Spasojewicza, D. Sidomwa, G. Herasimowa 
i w. in, Polskę reprezettuje w „Bizanta“ p. X. Glinka, atta­
chée kulturalny przy poselstwie- pojskiem w Belgradzie, 
autor „Dumki o Ukrainie“.

P. G. Herasiraow, który jako ochotnik-żołnierz W. P. 
przebył całą kampanię r. 1918 — 1920, umieścił przepiękny 
wiersz p. t. „Tobie Polsko“, poświęcony poległym za naszą 
Ojczyznę. Zaznaczyć też trzeba, iż wśród członków honoro­
wych Towarzystwa wydającego wspomniany miesięcznik znaj­
dują się pp, minister Babiński i radca Kwapiszewski. (O.)

SZTUKI PLASTYCZNE
SPÓR O FOTOGRAFIKĘ ‘)

(Dokończenie)
SPORZE naszym, czysto naukowym, zmuszono mnie 
do zajęcia drogiego czasu i miejsca na szkic, w po­
przednim zeszycie ogłoszony, gdzie wykazuję i usu­

wam niedokładności i błędy, które przeciwnik mój popełnił 
głównie w cytowaniu moich słów, a zatem—i w ocenie mo­
jego star tfiska. Dlaczego musiałem to uczynić? Dlatego, że 
p. Bułhaa w polemice swej, zająwszy się nie tyle sprawą, 
ile moją osobą, podał negatyw moich poglądów tak znie­
kształcony, że nietylko ja wyglądam na nim w postaci osob­
nika o niskim stopniu umysłowości i rycerskości, ale i sam 
przedmiot sporu otrzymał tony, z istotą rzeczy niezgodne. 
Oto przyczyna, dla której musiałem negatyw mojego prze­
ciwnika poddać (mówiąc fotograficznie) wywoływaniu prze­
wlekłemu. Proszę mi więc wybaczyć tę z ubiegłego tygodnia 
„uporczywość“ w stosowaniu logicznych glicyno-bromkc-po- 
tasowych zabiegów. Zwyczaj to przecie powszechny i słusz­
ny, że w rozmowie każda ze stron kilkakrotnie głos zabiera, 
aby sprawę rozjaśnić. Nie lękajmy się światła.

Spór nasz o to, czy fotografika jest sztuką, czy nie 
jest, leży całkowicie w granicach filozofji sztuki. Skoro artys- 
ta-fotograf wstąpił w polemice swej na ten teren, przyjmuję 
lojalnie, że zna się na nim nie gorzej, niż na fotografice. Sąd 
mój o tem, że polemika mojego przeciwnika jest dyletancka, 
dotyczy tylko samej jego polemiki, pełnej błędów, które na­
przód pousuwać musiałem. Pomimo jednak tej mojej lojal­
ności, widzę, że nie można tu w dalszym ciągu używać mo­
wy naukowej, t. j. zdań zwartych, terminów technicznych 
i określeń syntetycznych. Nie można, albowiem spór niniej­
szy stwierdził doświadczalnie, że język naukowy pozostaje 
przez wielu niezrozumiany, jakby nie docierał do uszu, lub 
na progu świadomości zamierał. Muszę przeto przedsięwziąć 
wykład szkolny, popularny i poglądowy, a zatem z koniecz­
ności rozwlekły. Proszę więc raz jeszcze wybaczyć mi „upor­
czywość", gdy w formie do okoliczności dostosowanej powta­
rzać będę to, co już w zeszycie 41 ,M. N.‘ w szkicu p. t.: 
„Fotografika“ w zwartej formie powiedziałem.

Przedmiot naszego sporu wymaga porównywań foto­
grafiki ze sztuką wogóle, albo z którąkolwiek ze sztuk po­
szczególnych. Z natury rzeczy wynika, że najbliższe dla iycla 
porównywań jest malarstwo, penieważ fotografika, tak samo 
jak sztuka malarska, rozwija się: 1° w dwóch wymiarach, 
czyli na płaszczyźnie, 2° wytwarza obrazy światłocieniowe 
(wielo — lub jednobarwne), oraz 3° nie posiada linji rysowni­
czej, bez której i malarstwo obywać się może. Z tych powo­
dów dla skrócenia wykładu ograniczymy się do porównywań 
fotografiki z malarstwem, co nie umniejszy porównawczej 
wartości wniosków w zastosowaniu ich do sztuki wogóle, 
albo do którejkolwiek ze sztuk poszczególnych.

Zauważmy naprzód, że, w przeciwieństwie do wszyst­
kich sztuk, fotografika ma bardzo ubogi zakres działania, 
zacieśniony, mianowicie, tylko do kopjowania tego, co w da­
nej chwili w przyrodzie (w świecie) jest fizycznie obecne. 
Głównem (i liczebnie i duchowo) bogactwem każdej sztuki 
jest jej olbrzymia skala możliwości twórczych, całkowicie 
niezależnych od tego, czy przedmiot jej dzieł znajduje się 
w tej chwili na świecie, czy go niema, a nawet czy wogóle 
istniał kiedykolwiek, czy nie istniał, czy może istnieć, czy 
wogóle istnieć nie może. Niech czytelnik z łaski swej roz­
waży pod tym kątem "nudzenia wszystkie dzieła muzyki, ma­
larstwa, architektury, poezji, dramaturgii, aktorstwa, tancer- 
stwa, rzeźbiarstwa, rysownićtwa. Ogromna większość tych

') Na poniższym artykule kończymy polemikę w spra­
wie fotografiki. — Przyp Red. 
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dzieł nie posiada wcale odpowiedników lub wzorów w zja­
wiskach i przedmiotach świata fizycznego. Obraca się w fan­
tastycznym świecie ducha ludzkiego. Wszystkie zaś bez wy­
jątku dzieła sztuk nie zależą od tego, czy w danej chwili 
ich przedmiot znajduje się na świecie, czy go niema, czy 
można go skopjować in flagranti, czy nie można.

Ograniczając się w imiennych przykładach poglądowych 
do malarstwa, wskażmy i rozważmy dziedzinę, której przed­
stawicielami są wśród mnóstwa innych takie obrazy, jak 
fantazje i symbole Jacka Malczewskiego, BOcklina, Wojtkie­
wicza, Goy’i, Czurlanisa, Ropsa, Podkowińskiego, Stryjeńskiej, 
Bilibina, Rackhama, Michała Anioła i t. d., setki witrażów, 
fresków, mozaik, setki scen religijnych, setki t. zw. histo­
rycznych, batalistycznych, rodzajowych, setki dzieł ornamen- 
tacyjnych—i tak dalej. Gdy to wszystko zestawimy, obliczy­
my, rozważymy, wtedy zrozumiemy, że dzieła, które bezpo­
średnio kopjują przedmioty, w świecie w danej chwili fizycz­
nie istniejące, stanowią w malarstwie zaledwie mały odsetek. 
Są to: portrety, wnętrza t(nie wszystkie), krajobrazy (nie 
wszystkie), t. zw. martwe natury, studja i kwiaty. (Do kraj­
obrazów wliczam widoki architektury i miast).

Otóż przy porównywaniu fotografiki z malarstwem mu­
simy przedewszystkiem zacieśnić pole porównań do tego 
małego odsetka dzieł malarskich, bo fotografika może tylko 
kopjować, i tylko to kopjować, co w danej chwili w świecie 
fizycznym znaleźć może. A wtedy, już w obecnym stanie na­
szych rozważań, możemy zapytać, czy może być sztuką praca 
fotograficzna, która z założenia swego i w stopniu tak wiel­
kim wbrew wszystkim sztukom, pozbawiona jest twórczości 
duchowej, możności objawienia się wyobraźni, fantazji, woli, 
uczuciowości, wiedzy i myśli ludzkiej? Czy może być sztuką 
czynność pozornie artystyczna, przed którą raz na zawsze 
zamknięta jest cała przeszłość i przyszłość świata widzial­
nego? Czynność ograniczona do kopjowania bieżącej chwili 
przedmiotów i zjawisk fizycznych, a i tu — tylko małej 
ich ilości?

Przypuśćmy jednak i Przyjmijmy na chwilę, że foto­
grafika, chociaż ma zakres bardzo ubogi, to jednak w tym 
właśnie zakresie maleńkim jest sztuką:— ubożuchną niebogą, 
ale sztuką. Czy takie przypuszczenie wytrzyma sprawdziany 
rozumowe i doświadczalne? Zaraz się przekonamy.

Każdy artysta wogóle, a w szczególności każdy artysta- 
malarz, kopjujący bezpośrednio przedmioty i zjawiska świata, 
nie te przedmioty i zjawiska kopjuje, ale swoje, od nich 
otrzymane, wrażenia i wyobrażenia, do których, nadomiar, 
zawsze przesiąkają wzruszenia artysty. Jest to prawda, zna­
na powszechnie, udowodniona i ustalona przez psychologję, 
prawda, która wchodzi do większości definicyj sztuki, jako 
ich część podstawowa. Wyrażamy ją zwykle w skrócie, że 
artysta w dziele sztuki wyraża ducha swego (lub duszę). 
Na tę również prawdę godzi się w polemice swej p. Bułhak, 
mówiąc w te słowa: „badać i krytykować należy nie... mater- 
jalną, techniczną drogę wykonawczą, tylko—natężenie i ska­
lę, w jakiej odzwierciadla się w tern wykonaniu osobowość, 
psychika, kultura i talent, słowem — duchowość człowieka". 
Słowa p. Bułhaka znakomicie skracają mi mój wykład: nie 
mam potrzeby udowadniać przykładami tego, co sam prze­
ciwnik mój z takim naciskiem wyraził.

Tę właśnie »duchowość człowieka“, swoją duchowość 
wyraża w swojem dziele każdy artysta, więc i artysta-malarz 
nawet wtedy, gdy bezpośrednio kopjuje przyrodę i nawet 
wtedy, gdy chce ją kopjować jaknajwierniej, jaknajobjek- 
tywniej. Zapytajmy tedy, jakim to sposobem w dziele sztuki 
wyraża się duchowość jego twórcy?., i pod jakim nieodzow­
nym warunkiem? Odpowiedź prosta: pod warunkiem, że twór­
ca wykona dzieło osobiście — tak w całości, jak w najmniej­
szym jego szczególe (czy to w ostatecznej dzieła postaci, czy 
też w postaci wzoru). Warunek ten jest właśnie owym »wa­
runkiem fizycznym, przedwstępnym, najprostszym, tak pros­
tym, te [o nim się nie mówi", — jak to w Nr. 47 ,M. N.“ 

wyraźnie powiedziałem. W zastosowaniu do malarstwa waru­
nek ten (w tym samym zeszycie „M. N.“) wyraziłem w sło­
wach, że o ile obraz ma być zaliczony do dzieł sztuki, to 
naprzód „na całej powierzchni swej, w najmniejszej plamce 
i kresce, w każdym centymetrze kwadratowym musi on być 
(w oryginale) przez człowieka wykonany*.  Ten sam warunek 
stawiają liczni estetolodzy, a wśród nich Ig. Matuszewski, 
na którego definicję p. W. Frantz się powoływał.

Warunku tego p. Bułhak nie odrzuca wręcz, ale go 
tak schował i zmącił, że jeszsze go do swoich figlików słow­
nych użył, przeciw osobie mojej skierowanych. Mianowicie 
przeciwnik mój popełnił ten błąd rażący, że pendzel i ma­
larską kasetę (z farbami) uznał za przyrządy analogiczne 
do aparatu fotograficznego. Inaczej mówiąc, domyślnie wy­
raził pogląd, że fotograf w ten sam sposób bezpośrednio ma­
luje obraz swój aparatem, jak malarz — pendzlem. Otóż tutaj 
zawiązany jest ostatni węzeł naszego sporu, węzeł milcze­
niem przez obu moich przeciwników pomijany, albo ubocz- 
nemi sztuczkami logicznemi wikłany i plątany. Rozsupłajmy 
go i rozwiążmy.

O kasecie nie mówmy, bo to już jest zanadto grube 
porównanie. Farby można dosIć w kieszeni, paletę i pendzle— 
w ręku, podczas gdy fotograf pozbawiony aparatu, przestaje 
być fotografem. Co zaś do pendzla, to czy można go nasta­
wić razem z farbami tak, żeby sam się poruszał i sam ma­
lował? Przecież najmniejsze poruszenie pendzla, najdrobniej­
sza ilość tej czy innej farby, na pendzel wziętej, są całko­
wicie zależne od poruszenia ręki malarza i nierozerwalnie 
związane z każdem spojrzeniem jego oka, z każdem drgnię­
ciem jego duszy i woli. Czy coś podobnego dzieje się po­
między aparatem a fotografem? Aparat fotograficzny raz na­
stawiony maluje sam, bez współudziału fotografa. Co więcej— 
współudział ten podczas pracy aparatu jest niemożliwy. Całą 
pracę podstawową w fotografji wykonywa samodzielnie apa­
rat fotograficzny—to znaczy dziewięć dziesiątych dzieła na­
leży do aparatu, a tylko jedna dziesiąta (w postaci popra­
wek na negatywie i pozytywie) — do fotografa.

Z powyższego jasno wynika, że od świata zjawisk 
i przedmiotów fotograf oddzielony jest aparatem samowidzą- 
cym i samomalującyrn. Z tego również jasno wynika, że foto­
grafika nie spełnia i nie może spełniać zasadniczego, fizycz­
nego, przedwstępnego warunku sztuki, to jest — osobistego 
przez twórcę wykonania dzieła „w każdym jego centymetrze 
kwadratowym, w najmniejszej plamce i kresce". A wniosek 
stąd ostateczny stanowi, że fotografika nie jest sztuką.

Cały ten, rozstrzygający sprawę, węzeł przeciwnik 
mój przeskoczył na trampolinie drwin. I popełnił przytem dwa 
nowe błędy logiczne. Popiewsze: z twierdzenia mojego, że 
fizycznym warunkiem sztuki malarskiej jest osobiste przez 
twórcę wykonanie dzieła, wyprowadził wniosek, że w takim 
razie malarz szyldów jest artystą, a jego „pendzlowanie po­
siada wysokie dostojeństwo artyzmu*.  Jest to wybieg, 
znany w logice pod nazwą „rozszerzenie“, przyczem przeciw­
nik mój pominął miczeniem drugi, współrzędny warunek du­
chowy sztuki, który wyraźnie tuż obok pierwszego wymieni­
łem. Właśnie praca biednego szyldziarza nie posiada tego 
drugiego warunku — duchowego. Rozszerzenie to można 
jeszcze dalej rozszerzyć, że oto w takim razie piekarz jest 
artystą, a jego bochen chleba posiada wysokie dostojeństwo 
artyzmu, bowiem i tu osobiste wykonanie dzieła jest 
konieczne.

Drugi w tem miejscu błąd logiczny polega na tem, że 
przeciwnik mój nagle przesunął tu spór na inną dziedzinę, 
a wniosek zastosował do dziedziny, o której wyłącznie 
w naszym sporze mówimy. Mianowicie p. Bułhak mówi: 
,W sztuce badać i krytykować należy nie środki, tylko — 
osiągnięcie“. Słusznie. Ale w naszym sporze nie chodzi o ba­
danie i krytykowanie dzieł sztuki, lecz jedynie o to, jakie 
uprzednie warunki są konieczne, aby dany dział pracy zali­
czyć do sztuki, a nie do nauki lub techniki. To są dwie 
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sprawy całkowicie różne. W pierwszym wypadku obracamy 
się wewnątrz danej dziedziny, którą za sztukę uznajemy 
i wtedy oceniamy jej dzieła z punktu widzenia artystyczne­
go, zaś w drugim wypadku ustawiamy się nazewnątrz całej 
tej dziedziny i pytamy, czy ona jest sztuką czy nie jest, co 
już należy do naukowych zagadnień estetologji. Przeciwnik 
mój pomieszał jedno z drugiem, a w dodatku z obu własnych, 
powyżej wykazanych, błędów wyprowadził liczne złośliwości, 
które jednak siłą rodowodu swego zwracają się przeciwko 
niemu. Do prowadzenia sporu konieczna jest umiejętność 
myślenia.

Dlaczego w sztuce nieodzowne jest osobiste przez 
twórcę wykonanie dzieła? Dlatego, że duch ludzki nie ma 
innej drogi do przejawienia się w dziele fizycznem. Każda 
plamka i kreska na obrazie artysty — malarza jest objawem 
poszczególnych wibracyj jego wrażeń, wzruszeń i wyobrażeń, 
zaś w akordach, rytmach i harmonjach tych plam i kresek 
objawiają się syntezy ducha artysty, a z tych znowu syntez 
składa się całe jego dzieło w jedną wielką symfonję synte­
tyczną. I tak w każdej innej sztuce się dzieje przez osobiste 
tworzenie i układanie dźwięków, słów, brył, gestów i t. d. 
(zależnie od sztuki). Czy tę osobistą, szczegółową pracę wy­
konywa, czy może ją wykonywać fotograf? Nie może, bo za 
niego układa plamki aparat, który, ponadto, robi to anali­
tycznie, bo, jako przyrząd, syntez nie wytwarza. Z tego po- 
wodu każda fotografia jest bezduszna. Sam fotograf może 
być artystą genjalnym, ale nie ma sposobu do objawienia 
ducha swego w fotografji. Fotografa może ponosić i rozsa­
dzać wyobraźnia, serce, duch, fantazja — jak Don Kichota, 
ale cóż z tego, gdy dzieło wykonywa sługa jego, Sancho- 
Pansa — aparat fotograficzny!

O artystycznem udziale samego fotografa przed rozpo­
częciem pracy aparatu i potem — na gotowym obrazie apa­
ratu już dwukrotnie pisałem, wskazując wyraźnie zakres 
tego udziału („wybór przedmiotu, punktu widzenia i oświe­
tlenia, układ przedmiotów i postaci oraz normowanie 
tonu światłocieniowego“ — Nr. 41 M. N.). Mogę, w razie 
potrzeby, szczegółowo i obrazowo omówić całą tę pracę fo­
tografa i jej wyniki, czem raz jeszcze udowodnię i z tej 
strony, że fotografika nie jest i nie może być sztuką. Ale 
teraz czas już postawić kropkę pod tym wywodem.

Na zakończenie uprzejmie przeciwnikowi mojemu dzię­
kuję za kilka cennych nauk w rodzaju, że trzeba naprzód 
znać sprawę, a dopiero potem sąd o niej wydawać, a wza- 
mian jako skromny podarek, podaję plan, według którego 
można obronić tezę, że fotografika jest sztuką. Plan ze stu­
letnią poręką skuteczności. Mianowicie: 1) Trzeba naprzód 
udowodnić, że sztuka nie jest czynnością do wyrażania duszy 
artysty. 2) Gdyby tego pierwszego punktu udowodnić się 
nie udało, wtedy trzeba udowodnić, że aparat fotograficzny 
przodem odzwierciadla świat widzialny, a tyłem — duszę 
fotografa. 8) Gdyby i tego drugiego punktu udowodnić się 
nie udało, wtedy trzeba cofnąć się na zgóry umocnioną po­
zycję i udowodnić, że czaszką fotografa jest kamera, jego 
okiem — wielosoczewkowy objektyw, a duszą — negatyw 
aparatu fotograficznego.

Można zaręczyć, że dla obrońców fotografiki jako sztu­
ki ten trzeci punkt stanie się ostatnią przed wrogami, ale 
niezdobytą redutą.

STANISŁAW PIEŃKOWSKI

na marginesie
T. zw. „uczciwa*  część prasy sanacyjnej gorszy się 

przesadną nieco — jej zdaniem — reakcją polskiej opinji 
publicznej z powodu zdarzeń brzeskich. Sprawa brzeska — 
piszę aczkolwiek jest niewątpliwie faktem bolesnym i god­
nym pożałowania, jest jednakże „tylko chwilowym epi­
zodem na drodze, po której prowadzą Po 1- 
8 k ę...“ i t. d.

. „Na drodze“... dokąd? Życie odpowiada aż nazbyt wy­
raźnie: „chwilowym epizodem na drodze“ do... bezrobocia, nę­

dzy, umowy zapałczanej, układu likwidacyjnego z Niemcami, 
chaosu i bezprawia... ♦

Sanacyjny „Kurjer Polski“ donosi (nr. 15):
„Wczoraj w godzinach popołudniowych odbyła się u p. 

Marszałkowej Piłsudskiej tygodniowa herbatka towarzyska.
W herbatce wzięli udział m. in. p. premjer Walery 

Sławek, marszałek senatu, p. Władysław Raczkiewicz, przed­
stawiciele korpusu dyplomatycznego, prezes N. I. K., gen. 
Krzemieński, generałowie: Konarzewski, Wróblewski i Kru­
szewski, d-ca K.O.P’u; pułkownikowstwo Karczowie, Wienia- 
wa-Długoszewscy, płk. Kos t e k - Bier n acki, płk. Gą- 
siorowski, oraz szereg innych przedstawicieli świata politycz­
nego i wojskowego“.

Czasem takie drobne zdarzenia z życia towarzyskiego, 
jak „tygodniowa herbatka“, przechowują się w pamięci na­
rodu przez długie, długie lata. Czasem pozostają nawet na- 
zawsze w historji. *

Ogłoszono w dziennikach 13 nazwisk wysokiej rangi 
urzędników ministerjum oświecenia, mających za sobą 15—23 
lat służby, których min. Czerwiński przeniósł w stan spo­
czynku. Wiadomość ta dolewa kroplę goryczy do przepeł­
nionej już czary. Są to bowiem nazwiska wybitnych pracow­
ników, cieszących się w społeczeństwie powszechnem powa­
żaniem i zaufaniem. Motywy rugów, ogłoszone w dzienniku 
prorządowym, „Gazecie Polskiej“, brzmią:

„Układne przystosowanie się do zarządzeń władz szkol­
nych nic tu nie znaczy. Młodzież aż nadto dobrze wyczuwa 
i wie, jakie credo wyznaje jej wychowawca... A jednak są 
ciągle jeszcze i tacy nauczyciele i tacy kierownicy szkół 
i tacy wyżsi urzędnicy oświatowi. A są dlatego, 
że potrafili uśpić czujność swego otoczenia, że ustroili się 
w barwę ochronną, że grają rolę wyznawców ideologji mar­
szałka Piłsudskiego. Ale ta gra nie może trwać długo. Bar­
wę ochronną należy jaknajprędzej zetrzeć z tych ludzi 
i, odsłoniwszy ich właściwe oblicze, pożegnać się z nimi raz 
na zawsze...“

Bardziej ironicznego komentarza nie moglibyśmy wy- 
myśleć na tym naszym „marginesie“. 13 posad dla wycho­
wawców marki brzeskiej. *

Parlament dzisiejszy w Polsce z rządową większością, 
która za naciśnięciem sprężyny wstaje i siada, jest wyna­
lazkiem, zasługującym na opatentowanie. Do myślenia i wy­
głaszania mów jest opozycja, większość wydaje tylko głosy 
nieartykułowane. W „walce“ z parlamentem rząd zawsze wy­
grywa. Był gdzieś taki oryginał, który lubił grać w karty 
w t. zw. „durnia“ z sąsiadem, ale gdy zbyt często przegry­
wał, wypowiedział mu gościnę i grał sam z sobą z kart 
otwartych. Ciekawa rzecz, ile też wygrał.

«
„Gdyby na czele wielkiej jakiej dzisiejszej armji, do 

boju idącej, postawił się człowiek niemający pojęcia o woj­
skowości, — rozpocząć musiałby on przez przybranie nad­
zwyczajnych oznak i postawy wyłącznej i przekonania, że 
jest jednym z owych kilku genjuszów, jacy kiedykol­
wiek na świecie zjawili się. Następnie wódz takowy musiałby 
się zrobić nieprzystępnym, ażeby owegoż nie zasko­
czyło pierwsze lepsze zapytanie, ktćrego nie byłby w moż­
ności zaspokoić. Następnie musiałby on każdy rozkaz zamie­
nić na najsurowszy stan oblężenia, obostrzenie, rygor we 
wszystkiem na miejsce władzy wprowadzając.

Myśl i zapytanie i motywy stałyby się wobec takowe­
go wodza zbrodniami stanu, i naturalnie, że inaczej 
być by nie mogło. Następnie, hierarchja wokoło wodza tej 
natury musiałaby się składać z ludzi zręcznych, którzy zna­
jąc lub domyślając się głównego błędu rzeczy sa­
rn e j, składaliby takowy na podwładnych, nigdy prawdzie 
nagiej i mocy owej nie ufając. Następnie uczyniłaby się hie­
rarchja wokoło wodza i całe one stopniowanie na tajemni- 
c y wewnętrznego kłamstwa oparte i byłaby ona „TAJEMNI­
CA, MATKA WSZETECZEŃSTW I OBRZYDLIWOŚCI“, o któ­
rej Apokaliptyk zapowiedział. Następnie wódz takowy wład- 
nąłby, popełniając tysiące błędów, na ostatnim krańcu każ­
dego z błędów onych i z onych bezużytecznych krwi rozle­
wów oświadczając się gotowym do koncesyj... I rzecz sama 
przez się jest nieuniknienie logiczna, iż takowy wódz skoń­
czyłby nareszcie na tern, od czego powinien był rozpocząć, 
to jest, że skoro na zyskanie osobistego doświadczenia wy­
traciłby swe wojsko, wyszedłszy na rozsądnego wodza w tej­
że samej chwili, w której byłby pobity. Mentita est iniquitas 
sibi (nieprawość sama sobie kłamie)“.

Cyprjan Norwid.
(Memorjał o prasie 1863. „Pamiętnik Literacki“ 1929, 

zeszyt 4.)
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Dziesiątki tysięcy osób 
setki ton towarów 

miljony listów 
przewiozły dotychczas samoloty na linjach 

powietrznych w Polsce.

SAMOLOTY KURSUJĄ CODZIENNIE.

Korzystajcie z najwygodniejszej, najszybszej 
i taniej komunikacji.

BYDGOSZCZ — KATOWICE — KRAKÓW — 
LWÓW — POZNAŃ — WARSZAWA — 
GDAŃSK — BRNO — WIEDEŃ

Wydawnictwa
„BIBLIOTEKI MEDYCKIEJ“
1. Jagnieszka: Wesoła historia opowiedziana y malo­

wana przez Pseudonymów (zł. 56. na grubszym 
papierze zł. 80).

2. Beata Obertyńska: Gitara i Tamci. Opowieści 
(Ilustracje kolorowe, 500 stron tekstu, oryg. opr. — 
zł. 18).

3. Beata Obertyńska: Pszczoły w słoneczniku. Poezje 
(zł. 3.50).

4. Arthur i Wanda: Dzieje miłości A. Grottgera 
i W. Monne. Listy, pamiętniki, reprodukcje nie­
znanych dzieł. — Podali do druku M. Wolska 
i M. Pawlikowski (2 tomy opr. — zł. 68).

5. J. G. H. Pawlikowski: Bajda o niemrawcu. Z drze­
worytami Wł. Skoczylasa (zł. 10).

6. Maryla Wolska: Dzbanek malin. Poezje (zł. 6).
7. Michał Pawlikowski: Harfa Eola. Fragmentu poety­

ckie (zł. 6, na grubszym papierze — zł. 10).
8. Beata Obertyńska i Lela Pawlikowska: O Braciach 

Mroźnych sen kalendarzowy. Poemat, barwne ro­
tograwiury (w ozd. opr. — zł. 14).

Do nabycia lub sprowadzenia przez każdą księgarnię.
Skład Główny: Krakowska Spółka Wydawnicza. 

Kraków, Św. Filipa 25.

TOWARZYSTWO AKCYJNE

CUKROWNI

„C I E L C E”
Poczta i telegraf WARTA, ziemi Kaliskiej

Stacja kolei BŁASZKI

BIURO ZARZĄDU:

Warszawa, ulica Boduena Nr. 1
TELEFON 61.

OSTATNIE PRACE LITERACKIE

ZYGMUNTA

WASILEWSKIEGO
Mickiewicz i Słowacki (Gebethner i Wolff) . 3.— 
Seweryn Goszczyński (św. Wojciecha). . . 2.—
Z życia poety romantycznego („Myśl Nar.“) 1.20 
Proces Lednickiego („Gaz. Warsz.“) . . . 5.— 
Jan Kasprowicz (Gebethner i Wolff). . . • 4.— 
O życiu i katastrofach cywilizacji naro­

dowej („Myśl Naród.").............................2.—
Współcześni (Gebethner i Wolff).......................6.—
Dyskusje (Św.Wojciecha).................................. 5.—
Wspomnienia o Kasprowiczu i Żerom­

skim (Gebethner i Wolff).............................4.—
Poeci i teatr (Gebethner i Wolff).......................... 7.50
Pieśń W górach („Patria“, Ossolineum). . . 5.—
Wnukom O prapradziadku (Gebethner i Wolff) 4.—

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH

TREŚĆ: Nieco uwag o kryzysie Z. Raczkowskiego. — Odkąd Polska jest państwem niepodległem? St. Głąbińskie- 
-------------------- go.— O poglądach literackich Popławskiego I. Kozielewskiego.— Gniazdo Białozora M. Rodziewiczówny.— 
Na widowni Z. Wasilewskiego. — Głosy: Czcigodny jubileusz; Sprawa brzeska K. L. Konińskiego.— Nauka i literatura.— 

Sztuki plastyczne St. Pieńkowskiego. — Na marginesie.
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